
Utarło tlę przekonanie, 
ie postęp techniczny pole­
pa po prostu na wykorzy­
staniu efektów prac ba­
dawczych i rorwojowycłi, 
na wprowadzaniu nowej 
techniki. Jest to pogląd og­
romnie uproszczony, niepeł­
ny i dopuszczający działa­
nia pozorne lub zgoła fał­
szywe. W rzeczywistości, 
postęp techniczny jest zja­
wiskiem niejednorodnym. 
Można wymienić różne ro­
dzaje tego postępu, róż­
ne jego drogi i ścieżki, któ­
re dają w efekcie jakże od­
mienne wyniki.

Strategia i taktyka rozwoju TADEUSZ PODWYSOCKI

JAKI POSTĘP TECHNICZNY
U NAS dominuje postęp te­

chniczny nie wynikający 
ze strategii nauki i go­

spodarki. Jest to postęp okre- 
iliiny mianem interwen- 
eyjnego. Polega on na dzia­
łaniu doraźnym, z myślą o 
dniu dzisiejszym, o najbliż­
szych potrzebach. Taki postęp 
techniczny sprowadza się do 
zmiany narzędzi w fabryce, u- 
doskonalenia technologii pro­
dukcji śrubek lub zatyczek, 
poprawy organizacji pracy, np. 
„przemeblowania” czyli prze­
sunięcia obrabiarek z jednego 
miejsca na drugie, zamonto­
wania transportera lub wy­
miany wózków rozwożących 
detale. Czasami taki postęp 
polega na zakupie i wstawie­
niu kilku nowych maszyn za­
granicznych.

Postęp Interwencyjny jest 
konieczny 1 stosuje się go na 
całym śwlecle. Aby zwiększyć 
produkcję, poprawić jej ja­
kość, uruchomić wytwarzanie 
nowych wyrobów trzeba stoso­
wać ten rodzaj postępu. Jest to 
postęp doraźny i służący usu­
waniu różnych trudności dnia 
dzisiejszego. Jednak nie wyni­
ka on — powtarzam — ze 
strategii gospodarczej, nie da- 
je żadnej w zasadzie możliwo­
ści innowacji, osiągnięcia wyż- 
cego poziomu rozwoju te­
chnologicznego.

Sedno w tym, że nader czę- 
itoealy postęp techni­
czny ogranicza tlę 

do działań interwen­
cyjnych. Niedostateczny 
jest postęp techniczny oparty 
na strategii, na planowaniu 
i prognozowaniu, na definio­
waniu celów dalekowzrocz­
nych. Mam tutaj na myśli 
przede wszystkim duże orga­
nizacje gospodarcze, przedsię­
biorstwa, które winny zdawać 
sobie sprawę, że technika ju­
tra wymaga wieloletniego 
przygotowania, że trzeba już 
dzisiaj myśleć o tym, co należy 
osiągnąć za kilka czy nawet 
kilkanaście lat. Gorączka dnia 
codziennego, uganianie się za 
kooperantami, kłopoty z nie- 
rytmiczną produkcją — wszy­
stko to odsuwa na margines 
sprawy postępu technicznego 
dla przyszłości, postępu stra­
tegicznego. Taki stan rzeczy 
nie służy narodzinom potrze­
bnych innowacji. Oryginalne 
rozwiązania są rezultatem da­
lekowzrocznych przewidywań 
i ambitnych celów.

W rodzimym przemyśle 
chemicznym większość techno­
logii nie pochodzi z postępu 
technicznego będącego rezulta­
tem strategii. Ponad połowa 
technologu wynika z postępu 
Interwencyjnego, a sporą część 
stanowi transfer zagranicznej 
myśli inżynierskiej zakupio­
nej, bo raptem udało się zdo­
być środki inwestycyjne.

Właśnie, postęp techniczny 
•padający jak grom a jasnego 
nieba. Dzwonią a ministerstwa

do zjednoczenia: — Udało się 
wykołatać pięćdziesiąt tysięcy 
dolarów! — Oczywiście, w pla­
nie leażdego zjednoczenia mo­
żna znaleźć listę życzeń inwe­
stycyjnych. Wystarczy sięgnąć 
do programu by określić ape­
tyty.

Mamy zatem zjawisko*postę­
pu technicznego opartego na 
wygraniu szczęśliwego losu na 
loterii inwestycyjnej, a nie na 
dalekowzrocznym planowaniu 
transferu obcej technologii. 
Manewr gospodarczy ma być 
tamą dla tego rodzaju postę­
powania. Ma położyć kres czę­
sto nieuzasadnionym 1 nieprze­
myślanym licencjom czy też 
zakupom maszyn 1 urządzę-

Inwestycje czy 
modernizacja

Postęp techniczny, zarówno 
interwencyjny jak 1 wynikają­
cy ze strategii długofalowej, 
można osiągnąć nie tylko dro­
gą nowych inwestycji, ale ta­
kże poprzez modernizację. 
Przy tym koszt modernizacji 
jest znacznie mniejszy, a re­
zultat taki sam. W wielu przy­
padkach.

Stronimy od modernizacji. 
Do niedawna przedsiębior­
stwa widziały na ogół postęp 
techniczny pszez okulary no­
wych inwestycji. Jeden z dy­
rektorów dużego zjednoczenia 
wyznał w przypływie szczero­
ści: „gdy słyszę o moderniza­

cji, to ml skóra cierpnie na 
plecach...”

Doprowadziliśmy do absur­
dalnej sytuacji. Łatwiej było 
w ubiegłych latach wprowa­
dzić do planu inwestycje i za­
pewnić w ten sposób przydział 
maszyn i urządzeń technologi­
cznych niż dokonać moderni­
zacji. Jeśli aglomerownię, ze­
staw obrabiarek, suszarnię 
czy piec indukcyjny udało się 
wepchnąć do planu, to była 
nadzieja na pewien postęp te­
chniczny. Ale gdy postanowio­
no w toku produkcji, bez jej 
przerywania, dokonać zmian w 
procesie technologicznym, 
zwiększyć jego efektywność, 
wykorzystać rezultaty badań 
naukowych, niektórzy spece 
kreślili kółka na czole — zwa­
riowaliście? Przecież nie bę­
dzie podstaw do uzyskania 
materiałów, detali, wszystkiego 
co konieczne do modernizacji 
procesu technologicznego! Zre­
zygnujcie z zamiaru 1 wsadźcie 
to wszystko do planu nowych 
Inwestycji!

Absurd polegał na tym, że 
jeśli rzecz nie była zaplanowa­
na jako inwestycja, to nie mo­
żna było otrzymać przydziału 
na potrzebne urządzenia i ma­
teriały. Modernizację w na­
szym systemie planowania tra­
ktowaliśmy jako coś gorszego 
od postępu będącego skutkiem 
Inwestycji. Kto mógł i potrafił
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WIZJA KONKRETÓW
HENRYK CHĄDZYŃSKI

Zanim toprezantowano na wystawia plansza prze­
strzennego zagospodarowania województw, z pracami 
nad tą wizją Polski przyszłości zapoznali sią posłowie x 
Komisji Planu Gospodarczego Budżetu i Finansów. Dla 
dziennikarza, który przysłuchiwał sią obradom tej Komi­
sji, była to wyjątkowo dogodna okazja do zebrania uwag 
i opinii na temat tego po raz pierwszy w takim zakresie 
opracowanego planu przestrzennego zagospodarowania 
kraju. Można chyba powiedzieć, że jest to wynik docie­
kań pionierskich, suma dorobku wiedzy i praktyki o nie­
zwykłej przydatności dla naszego życia.

Nieprzypadkowo u- 
chwała VI Zjazdu PZPR 
nadała wysoką rangę pla­

nowaniu przestrzennemu. Je­
śli bowiem chcemy prze­
ciwdziałać partykularyzmem 
regionalnym, a jednocześnie 
zapewnić prawidłowe wyko­
rzystanie terenowej specja­
lizacji, nagromadzonego w 
różnych województwach ma­
jątku trwałego i kwalifika­
cji ludzkich — to rozwój 
kraju musi być programo­
wany przestrzennie w spo­
sób kompleksowy tak, aby 
dać szansę inicjatywom lokal­
nym, a jednocześnie kierować 
się kategoriami .państwa. W 
tym zaś przypadku chodzi o 
decyzje urbanistyczne i in­
westycyjne, których skutki są 
długofalowe, chodzi o dzia­
łanie, którego konsekwencje 
rzutować będą na warunki 
życia naszego narodu także w 
następnym stuleciu. Stąd też 
w pracach nad Planem Prze­
strzennego Zagospodarowania 
Kraju uczestniczyło wielu 
naukowców, a także były one 
konsultowane przez różne śro­
dowiska i władze regionalne. 
Z wielu rozpatrywanych kon­
cepcji wybrano taką, która — 
zdaniem ekspertów — najle­
piej odpowiada celom obranej 
strategii społeczno-ekonomicz­
nej oraz potrzebom 1 możli­
wościom kraju.

Awans, ale jaki
Wiceprzewodniczący Komi­

sji Planowania przy Radzie 
Ministrów, Andrzej Karpiński, 
przedstawił podstawowa zało­
żenia tego planu. Posłużmy się 
więc obraną przez niego kolej­
nością i hierarchią założeń. 
U podstaw opracowań legła 
więc koncepcja umiarkowanej 
policentrycznej koncentracji, 
która zakłada wieloośrodko- 
wy model rozmieszczenia po­
tencjału gospodarczego, a 
także sieci osadniczej kraju. 
Zdaniem autorów, stanowi to 
ważny czynnik dynamizujący 
rozwój kraju 1 postęp cywi­

lizacyjny poszczególnych ob­
szarów. Szczególną rolę, w ra­
mach tego modelu, przyznano 
aglomeracjom miejsko-prze- 
mysłowym. Drugim takim za­
łożeniem jest stopniowe niwe­
lowanie występujących nadal 
różnic w warunkach życia po­
między miastem i wsią oraz 
pomiędzy wielkimi algomera- 
cjami miejskimi, a miastami 
średniej i małej wielkości. 
Trzecie z kolei założenie doty­
czy przyspieszenia rozwoju 
terenów slabie) zagospodaro­
wanych, poprzez ich aktywi­
zację ekonomiczną, przy czym 
uwzględnia się nie tylko, jak 
to kiedyś było, przemysł, ale 
przede wszystkim rolę rol­
nictwa 1 szeroko pojętej sfery 
usług. Wreszcie sprawa nie­
zwykłe istotna — integracja 
rozwoju województw i podpo­
rządkowanie tego rozwoju, co 
w praktyce było niezwykle 
trudne, jednolitemu kryterium 
ogólnokrajowej efektywności. 
Koncepcja nie zakłada przy 
tym odrywania się od dotych­
czasowego dorobku. Na od­
wrót, stara się nawiązywać do 
istniejącej sieci osadniczej, 
rozpatrując możliwość przy­
stosowania jej w sposób twór­
czy do przyszłych potrzeb spo­
łeczeństwa. Wreszcie, warto 
także zwrócić uwagę na inne 
jeszcze założenie, które zmie­
rza do koncentracji wysiłków 
nad uprzemysłowieniem 1 roz­
wojem sieci osadniczej na te­
renach północnych i wschod­
nich kraju, aby wykorzystać 
ich naturalne walory, poten­
cjalne możliwości i zasoby. 
Tak samo zwraca się uwagę, 
chyba po raz pierwszy w do­
kumencie tego rodzaju, na 
rozwój stref przygranicznych 
zachodniej 1 wschodniej Pol­
ski, po to, by stworzyć odpo­
wiednie powiązania z krajami 
sąsiadującymi.

Znamienne, że Już w trak­
cie opracowań, projekty Pla­
nu Przestrzennego Zagospo­
darowania Kraju okazały się 
niezwykle przydatne dla dzia­

łalności praktycznej. Kolejny 
projekt został bowiem wy­
korzystany w pracach nad 
przygotowaniem reformy sy­
stemu administracji tereno­
wej, przeprowadzonej — jak 
wiadomo — 1 czerwca 1973 
roku. Znalazło to wyraz w 
podniesieniu większości pro­
ponowanych w planie ośrod­
ków rozwoju o znaczeniu kra­
jowym do rangi miast woje­
wódzkich.

Makroregiony
Z kolei reforma administra­

cji spowodowała konieczność 
dostosowania projektu Planu 
Przestrzennego Zagospodaro­
wania Kraju do nowego układu 
terytorialnego. Trzeba było 
też zweryfikować dotychcza­
sowe założenia z nowymi po­
wiązaniami regionalnymi, Ja­
kie powstały .po przeprowa­
dzeniu reformy. Zdaniem An­
drzeja Karpińskiego, znalazło 
to m. in. wyraz w utworzeniu, 
w miejsce istniejących u- 
przednlo trzech makroregio­
nów planowania, 8 makrore­
gionów, które pokrywają obec­
nie cały obszar kraju. Są one 
ogniwami planowania perspek­
tywicznego i prac studialnych, 
ze szczególnym uwzględnie­
niem problemów o znaczeniu 
ponadwo j e wódzkim.

Prace nad planami prze­
strzennego zagospodarowani* 
województw, prowadzone od 
19?i roku, zostały zakończone w 
połowie br. Plany te zostały już 
zaakceptowane dla 45 woje­
wództw przez sesje wojewódz­
kich rad narodowych. Reszta 
będzie rozpatrywana w ciągu 
najbliższych miesięcy. Faktycz­
nie oznacza to, że założenia pla­
nu krajowego zostały zastoso­
wane w układzie wojewódzkim, 
dzięki czemu można tam obec­
nie uwzględniać długofalowe po­
trzeby 1 cele w decyzjach bie­
żących. Jeśli zważyć, że opra­
cowania te powstały zaledwie 
w ciągu dwóch lat. można u- 
zmysłowić sobie skalę wysiłku, 
a zarazem poważny dorobek 
władz wojewódzkich, zwłaszcza 
zaś terenowych służb planowa­
nia przestrzennego.

Dla miast i gmin
Nie znaczy to, że cała ta o- 

peracja przebiegała gładktą 
bez kontrowersji, ostrych dys­
kusji 1 ścierania się racji. 
Zresztą, dyskusje, zgodnie s 

- zasadą korzystania z konsul­
tacji jak najszerszych kręgów 
społeczeństwa, wniosły szereg

DOKOŃCZENIE NA STR. 8

Pozostawmy Rymanów-Zdrój dzieciom I

KOMU 300 BATÓW?
ANDRZEJ WALAWSKI

OFICJALNIE inwestycja 
nazywa się „Sanatorium 
dla dzieci astmatycznych” 

w Rymanowie. Nieoficjalnie 
budowlani nazywają ten obiekt 
„Sanatorium 300”.

Oficjalnie, według umowy 
podpisanej w 1972 roku, sana­
torium powinno być oddane 
dzieciom w czerwcu 1978 roku. 
Nieoficjalnie nie wiadomo czy 
w 1980 r. będzie otwarte.

W tym czasie zostało ukoń­
czone sanatorium „Stomil” — 
dla dorosłych. Dzieci mogą 
jeszcze poczekać. Prawdopo­
dobnie przed ukończeniem 
„Sanatorium 300” rozpocznie 
tlę budowa dwu obiektów 
Autosanu" i „Krośnieńskich 
Hut Szkła”. Też dla dorosłych.

Dyrektor Rymanowa ma kło­
pot. Nie chodzi już tylko o to, 
ta w uzdrowisku łóżek nie 
przybywa, chociaż dzieci chore 
U astmę czekają. Powoli do 
unatorium, którego termin od­
dania zgodnie z pierwotną 
umową już się zbliża, zaczy­
na napływać sprzęt, zamówio­
ny odpowiednio wcześniej. Na 
razie jeszcze tego nie ma dużo. 
Ala wyposażenie za około 
dwóch milionów złotych już 
jest. Inhalatory sprowadzone 
a dolary zainstalowane zostały 
obecnie w starych sanatoriach. 
Jednak lada dzień mają na­
dejść meble wartości miliona 
złotych. a już nie ma ich gdzie 
ikładowaćl Wnieść na zimę do 
nleogrzewanych pomieszczeń 
łóżka i pościel, to znaczy wy­
rzucić te pieniądze.

Dyrektor więc śle pisma do 
przedsiębiorstwa budowlanego, 
do Zjednoczenia „Uzdrowiska 
Polskie", do władz wojewódz­
kich.

Krośnieńskie Przedsiębior­
stwo Budowlane ma na gło­
wie mieszkaniówkę miasta wo­
jewódzkiego. A mieszkaniów­
ka musi być na pierwszym 
miejscu. Dyrektor Roman Ma­
ik długo tłumaczy trudności 
przedsiębiorstwa. Przede wszy­
stkim brak ludzi. Średnio stu 
do stu pięćdziesięciu. Nie są 
konkurencyjni na krośnień- 
iklm rynku pracy. A tu na­
wal roboty. Aby zaspokoić 
wszystkich chętnych, powinien 
przerobić 500 milionów zło­
tych, • przerobił zaledwie 
dwieście. Dyrektor Jednak ma 
jeszcze coś w zanadrzu.

Na zlecenie „Uzdrowisk Pol- 
iklch” Krośnieńskie Przedsię­
biorstwo buduje nie tylko Ry­
manów, ale także zakład przy­

rodoleczniczy w pobliskim 
Iwoniczu. Prawdą jest, śe w 
roku 1917 nie przerobiło w Ry­
manowie 1,5 miliona złotych, 
ale za to wartość prac w Iwo­
niczu podniosło na własne ry­
zyko z 5 na 13 milionów. Nie 
jest winą przedsiębiorstwa bu­
dowlanego. że inwestor prze­
znacza tak niskie nakłady na 
swoją inwestycję. To jeszcze 
nie wszystko.

Na rok 1978 zostały przyzna­
ne nakłady w wysokości 6 min 
na Iwonicz i 10 milionów na 
Rymanów. Zdaniem Krośnień­
skiego Przedsiębiorstwa Bu­
dowlanego nie ma sensu roz­
drabniać tak niewielkich sum 
na dwa place budo­
wy. A więc decyzja jest ta­
ka: Rymanów zamyka się na 
kłódkę, a całe szesnaście mi­
lionów zostanie przerobione w 
Iwoniczu. Tym bardziej że na 
ukończenie, a przynajmniej 
zaawansowanie prac w zakła­
dzie przyrodoleczniczym naci­
skają władze wojewódzkie ze 
względu na zbliżające się czte­
rechsetlecie Iwonicza.

MY kochamy dzieci — mó­
wi dyrektor techniczny 
inwestora, czyli Zjedno­

czenia „Uzdrowiska Polskie” 
Edward Zaremba. — I dlate­
go sprawa sanatorium w Ry­
manowie nas boli. Na tym koń­
czą się deklaracje, a idą w 
ruch dokumenty.

Najpierw w sprawie priory­
tetu mieszkaniówki jako przy­
czyny opóźnień:

Pismo z dn. 12.04. br. od 
Krośnieńskiego Przedsiębior­
stwa Budowlanego do Zjedno­
czenia „Uzdrowiska Polskie”: 

„W odpowiedzi na pismo in­
terwencyjne w sprawie wstrzy­
mania robót na budowie sa­
natorium... powodem było 
otrzymanie dodatkowego zada­
nia wykończenia budynku dla 
Ministerstwa Budownictwa i 
PMB w Warszawie. W związ­
ku z tym musieliimy oddele­
gować kierownictwo budowy 
oraz czfić pracowników za­
trudnionych na budowie sana­
torium. Informujemy róWniei, 
ta prace zostaną wznowione 
w maju 1977 r. i zapewniamy, 
te planowane nakłady w wy- 
sokoici 8,5 min zl na rok bie­
żący zostaną zrealizowane."

Potem co do wysokości 
nakładów i ich realizacji w 
roku 1977;

Plan Inwestora zakładał 
przerób w wyeokośd 14 min

w Rymanowie, a w wysokości 
16,7 min w Iwoniczu. Wyko­
nawca tego planu nie przyjął. 
Uzgodniono 8,5 min w Ryma­
nowie i 10 min w Iwoniczu, z 
którego Ministerstwo Budow­
nictwa Jeszcze skreśliło 5 min. 
Potem okazało się, że w związ­
ku z 400-leciem Iwonicza trze­
ba robić szybko, więc przero­
biono 13 min, na co zresztą in­
westor miał pełne pokrycie, 
gdyż nie przyjął do wia­
domości decyzji ministra bu­
downictwa.

W sierpniu przyszło pismo 
z Przedsiębiorstwa Budowla­
nego, sygnowane znakiem 
TU/520/73/36/77, informujące o 
tym, że na obiekcie „Sanato­
rium dla dzieci astmatycznych” 
wartość prac wykonana w ro­
ku 1977 wyniesie 3,5 min zło­
tych. W przeciwieństwie do 
pisma kwietniowego, nie było 
w nim ani zdania uzasadnia­
jącego taką decyzję.

Bardzo łatwo można spo­
strzec, że jest to owe pięć mi­
lionów zdjęte przez ministra 
budownictwa a zakładu przy­
rodoleczniczego w Iwoniczu, 
które musiały zostać jed­
nak przerobione. No bo rocz­
nica. Właśnie z tej koń­
cowej sumy nie wykonano prac 
wartości półtora miliona. A 
więc w sanatorium dziecięcym 
zamiast czternastu, wykonano 
dwa miliony dwieście tysięcy 
złotych.

W tym miejscu warto tyl­
ko przypomnieć ustalenie pod­
pisane przez wykonawcę i 
inwestora w lecie 1976 roku. 
Aby zachować terminy, war­
tość prac przeprowadzonych 
na terenie sanatorium musi 
wynosić 31,9 min złotych.

NA rok 1978 limity na każ­
dą inwestycję przyznaje 
Komisja Planowania, opie­

rając się na przetworzonych 
przez komputer danych o mo­
żliwościach ‘ wykonawcy, do­
tychczasowym postępie robót 
i ważności Inwestycji. W wy­
niku tej analizy rzeczywiście 
zostało przyznane na sanato­
rium 10 min złotych, a na za­
kład przyrodoleczniczy w Iwo­
niczu 6 milionów. Jednak kie­
dy Krośnieńskie Przedsiębior­
stwo Budowlane zadeklamowa­
ło wykonanie prac w Iwo­
niczu o wartości 16 min zło­
tych, Ministerstwo Zdrowia 
zwróciło się do Komisji Plano-
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NA całym świecie dąży 
się do doskonalenia me­
tod i środków nauczania 

przygotowujących młodzież 
do samodzielnej, twórczej 
pracy oraz do kształcenia u- 
stawicznego. Zasada — „u- 
czyć się, jak się uczyć” staje 
się podstawową wskazówką 
metodologiczną wszelakich po­

czynań dydaktycznych. Punk­
tem zaś wyjścia edukacji 
permanentnej jest to, aby 
nauczyć młodzież samodziel­
nego uczenia się i zachęcić 
ją do kształcenia.

Takim modelowym niejako 
przykładem systemu eduka­
cyjnego, w którym uwzględ­
niane są te tendencje jest 
system oświaty w Związku 
Radzieckim. Tu już przed 
wieloiha laty zastanawiano się 
nad tym, jakie środki i me­
tody należy podjąć, aby w 
ciągu 10—11 lat nauki w 
szkole średniej dobrze przy­
gotować rpłodzież do życia 1 
pracy na 40—50 i więcej lat. 
Szkoła bowiem stosuje środ­
ki, metody, techniki i formy 
pracy, które odpowiadają nie 
przyszłemu, ale obecnemu •- 
tapowi rozwoju. Podjęto sze­
reg prób, aby ów problem

Sugestie 

JAKOŚĆ 
rozwiązać. Wspomnę o nie­
których.

Oto np., duły nacisk poło­
żono na rozwijanie zajęć fakul­
tatywnych. Opracowano dotąd 
ponad 80 programów tych za­
jęć, np. w zakresie języka ro­
syjskiego (język ojczysty) i li­
teratury, historii, nauk spo­
łecznych, matematyki, fizyki, 
chemii, biologii, podstaw peda­
gogiki 1 psychologii, ochrony 
przyrody itp. Dla uczniów i 
nauczycieli wydano około ZOO 
podręczników jako pomocy do 
prowadzenia tych zajęć. Orga­
nizowane są również zajęcia 
fakultatywnie mające na celu 
np. pogłębienie wiadomości e- 
konomieznych uczniów, znajo­
mości prawa itp. Istnieje ten­
dencja rozszerzania 1 rozwija­
nia zajęć fakultatywnych zgod­
nie z zainteresowaniami ucz­
niów, a także tworzenia szkół 
lub klas, w których nauka teo­
retyczna i praktyczna niektó­
rych przedmiotów odbywa się 
W spozób poszerzony i pogłę­
biony.

Dla pełnego reswoju nadal- 
■ień I eeebeweM ueuniów er-

ANDRZEJ ŚWIECKI

WIEDZY
ganlzowane są szkoły e prze­
dłużonych zajęciach szkolnych. 
Popularnością cieszą się ośrod­
ki pozaszkolne dla dzieci | mło­
dzieży, pałace i domy pionie­
rów, młodych techników, mło­
dych przyrodników, ośrodki tu­
rystyczne, sportu, sztuki, mu­
zyki, biblioteki 1 teatry dla 
dzieci, itp.

W celu podniesienia jakości 
kształcenia rozpoczęto walkę a 
iluzorycznymi często wskaźni­
kami promocji, „s chorobą pro- 
centomanii”. Tygodnik „Łitie- 
raturnaja Gazleta” od lat - za­
mieszcza na ten temat artyku­
ły I listy czytelników. Podkre­
śla się w nich szkodliwość za­
wyżania ocen uważając, że jeśli 
przyucza się dzieci do tego, że 
można sobie „bimbsć” i otrzy­
mywać dostateczne oceny za 
swoją „pracę”, to nie ma gwa­
rancji, że nie zabiorą one ze 
sobą tych przyzwyczajeń do 
samodzielnego, dorosłego życia. 
No | zabrano się ostro do tego 
akutalnego i u nas, problemu. 
Efekty tej działalności w 
Związku Radzieckim są już wl- 
ioeuno.

Szkolnictwo NRD znane jest 
s wysokiej jakości kształce­
nia. Np. już 20 lat z rzędu 
uczniowie klas od 7 do 10 od­
bywają cotygodniowe lekcje w 
przemysłowych zakładach 
pracy. Obejmują one dwa 
przedmioty: wprowadzenie
do socjalistycznej produkcji 
oraz rysunek techniczny. Siłą 
rzeczy uczniowie poznają 
społeczne problemy zakładu 
pracy, np. formy i metody 
współdecydowania robotni­
ków w zarządzaniu zakładem 
i profilowania jego produk­
cji, rolę związków zawodo­
wych itp. Badania socjologi­
czne wykazały zaś, że ucz­
niowie zapoznając się z róż­
nymi problemami techniki, 
technologii 1 ekonomii, łat­
wiej podejmują później de­
cyzje w sprawie wyboru swe­
go przyszłego zawodu. 
Stwierdzono, iż 70—80 proc, 
młodzieży wyciąga z tego 
praktyczne wnioski w plano­
waniu swych osobistych lo­
sów życiowych.

Z innych ciekawych, no­
woczesnych rozwiązań eduka­
cyjnych, zmuszających do

DOKOŃCZENIE NA STR. 3



n 8KEWUSDDW
r«is?rl 
- -------« I ■ M W 

?i!3 X17 33 :x ŚSSSS 5x3 = ■ya it s g
sr—-x 
BSa ■» » t • M

Wykonano w Polsce
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ELEKTRONIKA! II* już 
hymnów napisano na jej 
cześć, ile nadziei z nią 

wiązano, przypisując tej dzie­
dzinie cudowne wprost właś­
ciwości — że natychmiast u- 
eprawni, unowocześni, przy­
spieszy, że zwiększy efektyw­
ność, że zapewni krajowi miej­
sce w czołówce światowej...

I rzeczywiście, dzięki duże­
mu wysiłkowi polskich spe­
cjalistów, bardzo często mło­
dych i pełnych zapału zespo­
łów, dziedzina ta zyskiwała 
na znaczeniu. Powstawały no­
we i często nawet bardzo ory­
ginalne rozwiązania i koncep­
cje, ale gorzej było już z tech­
nologią, z przeniesieniem tych 
koncepcji do produkcji, z za­
pewnieniem powtarzalności o- 
kreślonych własności 1 para­
metrów w dużych seriach. 
Sięgnęliśmy więc po licencje 
— nie pierwsi zresztą i nie o- 
statni, bo tak robi cały świat 
— i odtąd konkretne wytwory 
polskiej elektroniki zaczęły 
być coraz bardziej widoczne 
tak na krajowym, jak 1 zagra­
nicznym rynku. Magnetofony 
produkowane w „Kasprzaku", 
kolumny głośnikowe w „Ton- 
silu” we Wrześni, niektóre 
modele odbiorników radio­
wych z „Diory” — np. odbior­
nik stereofoniczny „Kleopa­
tra” — to tylko niektóre przy­
kłady wyrobów cieszących oko 
wyglądem zewnętrznym, zas­
pokajających wysokie już prze­
cież wymagania w klasie hi-fi, 
a i okresy niezawodnej pracy 
tych wyrobów są już na przy­
zwoitym poziomie. Dostrzega­
ją nas na światowych salo­
nach sprzętu grającego, na 
międzynarodowych targach i 
wystawach, z czego są bardzo 
dumni przede wszystkim kon­
struktorzy j producenci. A 
przecież wymienione przykła­
dy to tylko jeden z kierunków 
rozwijanej polskiej elektroni­
ki — wielkie znaczenie mają 
rozwiązania służące rozwojowi 
całej gospodarki. Mam tu na 
myśli linie produkcyjne ste­
rowane elektronicznie, syste­
my informatyczne, nowo­
czesne środki przekazywania 
informacji i wiele, wiele in­
nych kierunków.

Ale ten postęp nie oznacza 
bynajmniej, żeśmy już elek­
troniczną potęgą. Zafascyno­
wani rodzynkami zbyt często 
zapominamy, że od rozwoju 
samej elektroniki zaczęliśmy 
przechodzić do elektronizacji 
coraz to większej liczby gałę­
zi gospodarki narodowej 1 
dziedzin życia. A do tego po­
trzeba elektronicznych pod­
zespołów. Tymczasem istnieje 
realna groźba, że już niedługo 
możemy być świadkami pow­
stania podzespołowej 
pustyni.

Taka groźba istnieje w dzie­
dzinie układów scalonych do 
sprzętu powszechnego użytku. 
W br. wyprodukowaliśmy ok. 
15 min układów liniowych i 
cyfrowych łącznie. W 1980 ro­
ku potrzeby wyniosą ok. 40 
min sztuk, podczas gdy przy­
dzielone środki umożliwiają 
jedynie wyprodukowanie mak­
simum 22 min sztuk. Najgo­
rzej wygląda sprawa z ukła­
dami analogowymi, których 
nie da się zakupić w krajach 
socjalistycznych. Dodajmy, że 
w 5 lat później motrzeba bę­
dzie tych układów już około 
120—130 min sztuk.

Nie mniejsze zagrożenie do­
tyczy kondensatorów elektro­
litycznych, których w tym 
roku brakowało ok. 10 min 
sztuk, a w roku przyszłym 
liczba ta będzie podwojona. 
Sen z powiek spędzają rów­
nież specjalistom obwody dru­
kowane. W części obwodów 
jednostronnych jesteśmy w 
tym roku na tzw. przysłowio­
wy styk. W roku przyszłym 
natomiast, przy zdolności pro­
dukcyjnej 17,5 tys. m kw. ob­
wodów dwu- i wielowarstwo­
wych, potrzeba będzie ok. .75 
tys. m kw., a do roku 1980 
potrzeby te wzrosną do 70 tys. 
metrów kwadratowych. Nato­
miast nie przewiduje się 
zwiększenia bazy produkcyj­
nej. I wreszcie elementy pół­
przewodnikowe dyskretne 
(diody i tranzystory), których 
już w przyszłym roku zabrak­
nie ok. 50 min sztuk i brak 
ten trzeba będzie pokryć z 
importu.

Są to oczywiście wybrane 
przykłady, najbardziej alar­
mujące i nie wyczerpują listy 
brakujących podzespołów. Wy­
starczy prześledzić przestoje 
taśm montażowych w różnych 
zakładach produkujących 
sprzęt elektroniczny, aby lista 
ta uległa znacznemu powięk­
szeniu. W samym tylko „Kas­
przaku” w przekroju całego 
roku występowały stałe kłopo­
ty i częste braki: kondensato­
rów z tworzyw sztucznych me­
talizowanych, kondensatorów 
ceramicznych foliowych, kon­
densatorów elektrolitycznych, 
pewnrch rodzajów notencto- 
metrów 1 rezystorów. Brak 
też wystarczającej liezbygłoś- 
ników — produkujemy ok. 8 
min sztuk, przy różnych cza­
rodziejskich worost zabiegach 
można będzie, być może, doiść 
do 10 min, a potrzeba 15 ml* 
»’fiik.

POWIE ktoś, że prze­
cież nie wszystko mu- 
simy produkować sami. 

Tak, rzeczywiście, i z tego 
wszyscy zdają sobie snrawę. 
Dlatego np. gdy rozmawia się 
z fachowcami na temat ukła­
dów scalonych, natychmiast 
podkreślają, że z 22 typów u­

kładów scalonych my powin­
niśmy produkować około 15 
typów, a resztę uzyskiwać z 
kooperacji z krajami socjali­
stycznymi, w oparciu o umo­
wy o współpracy.

Sprawa nie dotyczy tylko 
określonych przykładów, ale 
ma znacznie szersze tło. Zbyt 
wiele bowiem zainwestowano
— zarówno krajowej myśli 
twórczej, jak również krajo­
wych i dewizowych środków
— w rozwój elektroniki, aby 
w dziedzinie podzespołów móc 
powiedzieć sobie „teraz stop”. 
Opanowane metody wytwa­
rzania, często skomplikowane 
technologie muszą procento­
wać. Zresztą, nie przeciwdzia­
łając występującym w tej 
dziedzinie brakom można łat­
wo doprowadzić do dezorgani­
zacji licznych dziedzin nasze­
go życia — np. do zakłóceń w 
urodukcji sprzętu powszechne­
go użytku (radia, telewizory, 
magnetofony, kalkulatory 1 
wiele innych wyrobów), za­
kłóceń w telekomunikacji 1 
całym systemie zarządzania 
gospodarka czy też zahamo­
wań w rozwoju informatyki. 
A przecież automatyzacja pro­
cesów produkcyjnych, trans­
port, nowoczesna medycyna, 
też opierają się w dużym pro­
cencie na elektronice i elek­
tronicznych podzespołach. Wy- 
daje mi się, że o ile jesteśmy 
na ogół wielkimi entuzjastami 
zaczynania czegoś od nowa — 
np. uruchomianie nowych fab­
ryk produkujących nowe wy­
roby finalne, ale przecież po­
trzebujących coraz to większej 
liczby podzespołów — to 
znacznie gorzej wygląda spra­
wa z przemyślanymi wysiłka­
mi, mającymi doprowadzić do 
utrwalenia osiągniętego pozio­
mu. Zbyt często łatwiej mó­
wimy A. niż potem B, C itd.

To B w dziedzinie podzes­
połów. to potrzeba zbudowa­
nia drugiego centrum półprze­
wodników (drugie CEMI), 
wytwórni kondensatorów elek­
trolitycznych. obwodów dru­
kowanych i ferrytów. Zdaniem 
specjalistów, chodzi tutaj 
przede wszystkim o montow­
nie, które można postawić w 
przeciągu .1.5 roku. Można też 
i trzeba w międzyczasie lik­
widować wąskie gardła w pro­
wadzonych procesach pro­
dukcyjnych przez zakupy i 
instalowanie pojedynczych 
maszyn 1 urządzeń. Takie po­
sunięcia umożliwią przetrwa­
nie. Czasu na decyzje nie ma 
wiele, jeśli nie chcemr zmar­
nować efektów na początku 
drogi. Bo bez wątpienia w 
elektronice jesteśmy- na po­
czątku drogi — brak nam je­
szcze doświadczenia i powta­
rzalności, często brak dosta­
tecznej kultury technicznej, 
brak dostatecznie ugruntowa­
nej pozycji na światowych 
rynkach — ale z drogi tej 
zaczęło korzystać Już zbyt 
wielu użytkowników, aby moż­
na Jej nie rozbudowywać. W 
tej konkretnej dziedzinie, o- 
szczędnośef mierzone skalą dzi­
siejszą nie powinny i nie mo­
gą sprzyjać wzrostowi strat w 
przyszłości, do czego br do­
szło. gdybyśmy dopuścili do 
powstania podzespołowej pu­
styni.

Przed zejściem w głębiny Banału Fot. TAS3

ALEKSIEJ GOROCHOW

PRZY pomocy głębinowych, 
w pełni zautomatyzowanych 
aparatów typu „Paj- 
I sis", radzieccy uczeni prze­

prowadzili bezpośrednie ba­
dania na dnie syberyjskie­
go jeziora Bajkał — naj­
głębszego śródkontynentalne- 
go akwenu świata. Po raz 
pierwszy w historii badań tego 
gigantycznego zbiornika wody 
słodkiej (w Bajkale mieści się 
1/5 światowych zapasów wody 
słodkiej) przeprowadzone zosta­
ły obserwacje wizualne oraz 
wykonano zdjęcia fotograficzne 
i telewizyjne na głębokości 
1410 metrów. Eksperymenty 
przeprowadzone przy pomocy 
aparatów „Pajsis” stanowią 

'część szeroko zakrojonego pro­
gramu ekspedycji geologiczno- 
geofizycznej, którą przedsię­
wzięli uczeni z Moskiewskiego 
Instytutu Oceanologii wspólnie 
ze specjalistami całego szeregu 
placówek naukowych Syberyj­
skiego Oddziału Akademii Nauk 
ZSRR oraz Instytutu Geoche­
mii i Linnologii.

Zakres badań prowadzonych 
przez uczonych radzieckich jest 
bardzo rozległy. Oto dwie wia­
domości, które wpłynęły w o- 
statniej dekadzie sierpnia bie­
żącego roku. Pierwsza dotyczy 
zakończenia pracy przez wspól­
ną radziecko-amerykańską eks­
pedycję naukową, która przez 
przeszło dwa miesiące pracowała 
na Morzu Beringa w ramach mię­
dzynarodowego programu „Re­
zerwaty biosfery”. W ekspedy­
cji tej brali udział specjaliści 
z Dalekowschodniego Instytu­
tu Hydrologiczno-Meteorologicz­
nego. Druga wiadomość infor­
muje o zakończeniu międzyna­

rodowego programu naukowo- 
badawczego „Monsun-77”, reali­
zowanego na Oceanie Indyj­
skim przez specjalistów radzie­
ckich i indyjskich we współ­
pracy z badaczami z krajów 
socjalistycznych, USA i RFN. 
Unikalne dane o naturze pół­
nocnej, polarnej części globu 
ziemskiego otrzymano w sier­
pniu, w trakcie naukowo-prak­
tycznego rejsu atomowego lo- 
dołamacza „Arktika” na Bie­
gun Północny.

Rozszerzanie kompleksowych 
badań oceanu światowego prze­
widują także plany pięciolet­
nie rozwoju gospodarki narodo­
wej ZSRR na lata 1978—1980. 
Jednym z efektywnych środ­
ków, pozwalających wejść do 
„Podwodnego królestwa”, jest 
budowa i wykorzystanie głębi­
nowych aparatów, zarówno au­
tomatycznych jak i takich, któ­
re mogą zabierać na pokład 
załogę.

Zainteresowanie człowieka 
dnem mórz ma już tysiącletnią 
historię. Czysto naukowe po­
dejście do tej sprawy rozwinę­
ło się jednak dopiero kilkadzie­
siąt lat temu. Oczywiście, 
współczesne środki podboju 
głębin w niczym nie przypo­
minają beczki, w której jak 
głosi legenda, próbował opuś­
cić się Aleksander Macedoński. 
Można się o tym przekonać od­
wiedzając Oddział Południowy 
Instytutu Oceanologii, położony 
w pobliżu czarnomorskiego u- 
zdrowiska Helendźik. W ubie­
głym roku prowadzono tu pró­
by załogowego aparatu Pod­
wodnego '„Argus”, przeznaczo­
nego do pracy na głębokościach 
do 600 metrów. W uzupełnieniu 

aparatów załogowych, uczeni z 
Instytutu opracowują podwod­
ne „roboty”, takie jak np. 
„Manta”. Są one przeznaczone 
do wykonywania zdjęć podwod­
nych, pobierania próbek gruntu 
i wody. Na Morzu Czarnym 
pierwszy sprawdzian odbyły 
także,, skonstruowane w Kana­
dzie na zamówienie Instytutu 
Oceanologii, niskogabarytowe 
badawcze łodzie podwodne ty­
pu „Pajsis”. Po zakończeniu 
prób zostały one następnie 
przewiezione nad brzeg Bajka­
łu.

DLACZEGO to właśnie kon­
tynentalne jezioro zostało 
wybrane przez oceanologów 
jako poligon doświadczalny? 

Praktyczna strona pytania jest 
chyba jasna. Nie wyruszając 
daleko poza granice kraju mo­
żna było praktycznie wypróbo­
wać aparaty na maksymalnej 
dla nich głębokości (graniczna 
głębokość osiągana przez „Paj- 
sisy" wynosi 2 tysiące metrów). 
Oprócz eksperymentów czysto 
inżynieryjnych, specjaliści po 
raz pierwszy przeprowadzili 
kompleksowe badania dna Baj­
kału. W toku badań wykonano 
szereg doświadczeń magneto- 
metrycznych 1 6ejsmoakuśtycz- 
nych, połączonych z bezpośre­
dnią obserwacją podwodnych 
urządzeń z pokładu batyskafu. 
Pozwoli to ulepszyć metodykę 
przyszłych ekspedycji, które 
wyruszą w głębiny oceanów 
świata. Wybierając Bajkał za 
cel swych oceanicznych badań, 
naukowcy kierowali się przede 
wszystkim tym, że jezioro to 
można uważać za model ocea­
nu. utworzony przez sama przy-’ 
rodę. Dolina tego zbiornika 

wodnego położona jest w cen­
trum tzw. Zapadliska Bajkal­
skiego, będąoego systemem roz­
łamów skorupy ziemskiej. Je­
dnocześnie Zapadlisko Bajkal­
skie całkowicie przypomina gi­
gantyczne rowy rozdzielające 
oceany. Uważa się. że strefy 
rowów stanowią granioe płyt 
litosferyeznych, na które dzieli 
się górny płaszcz skorupy 
ziemskiej. Jaka jest struktura 
geologiczna Zapadliska Bajkal­
skiego? Czy jest taka sama jak 
struktura rowów oceanicznych? 
Jakie bogactwa zawiera wnę­
trze syberyjskiego rozłamu?

Poszukiwanie odpowiedzi na 
te i cały szereg innych pytań 
sprowadziło uczonych nad brzeg 
Bajkału — powiedział dyrektor 
Instytutu Oceanologii, członek- 
-korespondent Akademii Nauk 
ZSRR Andriej Monin, który 
sam był uczestnikiem jednego 
z zejść ^Pajsisa” na głębokość 
300 metrów.

Przez cały czas trwania eks­
perymentu aparatura pracowała 
normalnie, poza jedynym przy­
padkiem w przededniu rekor­
dowego opuszczenia się na dno 
jeziora, kiedy . to na głębokości 
1100 metrów ujawnił się prze­
ciek na złączu jednego z kabli. 
Zejście pod wodę trzeba było 
orzerwać. Uszkodzenie zostało 
usunięte i następnego dnia za­
łoga Aleksandra Podrażanskie- 
go osiągnęła dno Bajkału. Pod- 
rażanski, współpracownik In­
stytutu Oceanologii, jako jeden 
z pierwszych otrzymał między­
narodowy certyfikat, uprawnia­
jący do pilotowania samodziel­
nych aparatów podwodnych.

Badania tektoniki płyt h- 
tosferycznych prowadzą w 
ostatecznym rachunku do 

rozwiązania szeregu problemów, 
związanych z poszukiwaniem 
bogactw naturalnych. Powierz­
chniowe złoża surowców mine­
ralnych są Już od dawna zna­
ne, wiele z nich wyczerpało już 
swoje zasoby. Dlatego też coraz 
większym zainteresowaniem cie­
szą się badania głębinowe. Stre­
fa bajkalska jest bogata w su­
rowce mineralne. Po pełnym 
zrozumieniu związku zalegania 
tych bogactw z pochodzeniem 
zapadliska, naukowcy będą mo­
gli lepiej prognozować miejsca 
bogate w surowce naturalne.

W toku eksperymentów od­
kryto liniowa anomalię magne­
tyczną, rozciągająca się rów­
nolegle do kierunku zapadliska. 
W rowach oceanicznych zaob­
serwowano podobne zjawiska. 
Po raz pierwszy dzięki prze­
prowadzonym badaniom .udało 
się wyjaśnić niektóre problemy 
dynamiki skal osadowych. Głę­
bokie sondowania sejsmologi­
czne pozwoliły na uzyskanie 
wiarygodnych danych o miąż­
szości skał osadowych, nagro­
madzonych w ciągu 20—40 mi­
lionów lat istnienia zapadliska. 
Okazało się. że grubość war­
stwy tych 6kal wynosi 2 kilo­
metry.

Hydrobiolodzy ustalili. ż» Baj­
kał ma niemało „mieszkańców”. 
Na wszystkich głębokościach 
obserwowano ryby, plankton i 
skorupiaki.

Przeprowadzono również in­
teresujący eksperyment z po­
szukiwaniem jednego aparatu 
podwodnego przez inny. Tego 
rodzaju doświadczenia mają du­
że znaczenie praktyczne.

Rezultaty ekspedycji będą Je­
szcze długo analizowane — po­
wiedział na zakończenie Andriej 
Monin — już obecnie jest je­
dnak Jasne, że zastosowanie 
„morskich" metod badań na 
kontynentalnym Jeziorze brio 
całkowicie uzasadnione. (APN)

JAKOŚĆ WIEDZY
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podnoszenia jakości kształce­
nia, warto wymienić tu do­
świadczenia szkoły francu­
skiej drugiego stopnia, w 
której 10 proc, czasu zajęć 
przeznacza się do dyspozycji 
szkół, na samodzielne prace 
ucznia, na różne formy zajęć 
pozalekcyjnych i pozaszkol­
nych, na pracą w zespołach 
itd., itp.

Zdano sobie sprawę ■ tego, 
te szkoła przestała mleć mo­
nopol na nauczanie. Ma wielu 
konkurentów i to bardziej a- 
trakcyjnych. Z przeprowadzo­
nych tam badań dowiedziano 
się na przykład, że 55 proc, 
dzieci ogląda telewizję codzien­
nie, 20 proe. prawie codziennie, 
reszta — raz lub dwa razy ty­
godniowo. Dzieci ze szkól pod­
stawowych spędzają w szkole 
około 850 godzin w ciągu roku, 
a od 1000 do 1200 godzin prze­
siadują przed telewizorami. 
Wpływa to nie tylko na po­
szerzenie ich horyzontów umy­
słowych, ale rodzi także tzw. 
głód wiedzy, który tradycyjna 
szkoła nie zawsze może zaspo­
koić.

I z tych m. in. względów 
Ministerstwo Edukacji posta­
nowiło w 1973 r., aby w cią­
gu pięciu lat w każdej szkole 
drugiego stopnia stworzyć „o- 
środek dokumentacji i infor­
macji”. Po to głównie, aby 
ułatwić nauczycielom i ucz­
niom łatwiejsze i lepsze przy­
swajanie naukowych treści.

We wszystkich zaś nowo­
czesnych systemach oświato­
wych największą wagę przy­
wiązuje się do indywiduali­
zacji nauczania. Chodzi bo­
wiem o to,raby każdej jed­
nostce zapewnić optymalne 
warunki rozwoju. Tworzy się 
indywidualne programy nau­
ki, w zależności od potrzeb 
i możliwości ucznia, wraz z 
całym systemem środków u- 
możliwiających samokontro­
lę. Rezerwuje się czas na 
naukę Indywidualną, zgodnie 
j własnym rytmem pracy 
ucznia (w niektórych śred­

nich szkołach amerykańskich 
i szwedzkich wynosi to do 
40 proc, czasu szkolnego)...

A CO z jakością polskiego
systemu oświaty? (O jego 
powszechności pisałem w 

poprzednich odcinkach tego 
cyklu). Trudno coś konkret­
nego na ten temat powiedzieć, 
jako że — jeśli się nie my­
lę — aktualnych badań na 
temat jakości kształcenia nie 
przeprowadzono. Docenia się 
jednak znaczenie tego zagad­
nienia i czyni wiele, aby by­
ła to jakość przednia. Wy­
mieńmy kilka takich poczy­
nań.

Oto np. w ciągu ostatnich 
kilku lat powstało blisko 
1700 zbiorczych szkół gmin­
nych, do których uczęszcza 
8Ó proc, dzieci wiejskich. Te 
mocne organizmy szkolne 
(choć jeszcze 30 proc, placó­

Fou Zbigniew Furman

wek nie spełnia założonych 
wymagań) w przyszłości prze­
kształcone zostaną w pow­
szechne szkoły średnie z wy­
soko kwalifikowaną kadrą 
pedagogów, z rozbudowanymi 
zajęciami pozalekcyjnymi 1 
opiekuńczymi, t zajęciami 
wyrównawczymi. (Np. zre­
formowany program naucza­
nia klas najmłodszych prze­
widuje prowadzenie, na za­
sadzie obowiązkowej, grupo­
wych zajęć wyrównawczych 
z tymi dziećmi, które będą 
miały trudności w nauce 1 o- 
panowywaniu określonych u- 
miejętności pisani*, czytania 
jtp.).

Jest te roswląsanie, która w 
pnysilośeł t pewnością slago- 
dil różnice w przygotowaniu in­
telektualnym dzieci ze wsi I z 
miasta. Bowiem terai Jenczc 
dziecko wiejskie w chwili wstę­
powania do szkoły jest o rok

•późnione w rozwoju w stosun­
ku do swego rówieśnika z mia­
st*. Nauka w słabej szkółce je­
szcze te różnice pogłębiała, w
rezultacie czego dziecko wiejskie 
zasilało szeregi uczniów zasad­
niczych szkół zawodowych, na­
tomiast dziecko z miasta — li­
ceów ogólnokształcących i te­
chników. Jak wynikło z badań, 
młodzież pochodząca np. z Kra­
kowa korzystała z nauki w 
szkołach wyższych w stopniu 
S-krotnie większym niż młodzież 
pochodząca ze Wsi i 3-krotnie 
większym niż z miast liczących 
poniżej 5000 mieszkańców.

Na Ogólnopolskim Kongre­
sie Pedagogicznym Nauczycie­
li poświęcono wiele miejsca 
sprawie jakości nauczania, a 
sam minister Jerzy Kuberski 
zapowiedział m. in.: „...Naczel­
nym więc obowiązkiem jest 
wyrównywanie poziomu pra­
cy wszystkich szkół do pozio­
mu szkół przodujących. Jest 
to podstawowy warunek po­
myślnej budowy szkoły ju- 
‘-a...”

O jakości kształcenia decy­
duje w dużym stopniu nau­

czyciel, jego praca i przygo­
towanie do wykonywania za­
wodu. I tu mamy sukcesy do 
odnotowania. Ok. 90 tys. czyn­
nych zawodowo nauczycieli, 
dzięki stworzonym możliwoś­
ciom, zdobywa studia wyższe, 
zaś odsetek pedagogów z wyż­
szym wykształceniem wzrósł 
z 17 proc, w 1970 r. do ok. 40 
proc, w 1977 r. (odpowiednio 
na wsi: z 4 proc, do 17 proc.).

Czyli znów perspektywa ja­
sna. Mąci ją nieco fakt, iż nie 
wszyscy nauczyciele zagrze­
wają dłużej miejsca w szkole. 
Oto np. w ub. r. ponad 8 tys. 
pedagogów, w tym 2,5 tys. z 
wyższym wykształceniem, o- 
deszło z zawodu. Czy byli to 
ci najsłabsi?... Przyczyn tych 
decyzji jest wiele i wymagają 
wyjaśnienia w odrębnym ar­
tykule.

OWIĄC o jakości kształ­
cenia trzeba powiedzieć 
i o pomocach nauko­

wych, coraz bardziej urozma­
iconych, 1 o wspomaganiu 
nauki szkolnej przez radio i 
telewizję (mieliśmy pierwszą 
w świecie Politechnikę Tele­
wizyjną, a nasze audycje 
szkolne czy NURT cieszą się 
powszechnym zainteresowa­
niem), o bazie materialnej, o 
programach, podręcznikach i 
o wielu innych sprawach.

Chcialbym jednak • tej nr 
siej jakości kształcenia napisać 
nieco przekornie. Bo chyba nie 
jest jeszcze z nią najlepiej, sko­
ro połowa kandydatów na stu­
dia wyższe po prostu nie zdaje 
egzaminu wstępnego, skoro 
chcący nauczyć się języka obce­
go uczeń musi zapisać się na 
dodatkowy, pozaszkolny kurs 
lub pobierać lekcje prywatne, 
skoro masowe i bardzo niepo­
kojące stało się zjawisko kore­
petycji, kursów przygotowaw­
czych do szkoły wyższej lip, 
itd. Nie chcę tutaj tego tematu 
rozwijać. Jasne jest jednak dla 
mnie, że po upowszechnieniu 
szkolnictwa różnych szczebli 
powinniśmy całą uwagę poświę­
cić jakości wynoszonej ze szko­
ły wiedzy, z tej podstawowej i 
z tej wyższej.

W dyskusji nad powszech­
ną szkolą średnią wiele mó­
wiono o warunkach, które 
należy spełnić, aby jej absol­

wenci reprezentowali wysoki 
poziom wiedzy. Zabrakło mi 
jednak w tej wymianie zdań 
koncentracji nad podstawo­
wym wymogiem jakości 
kształcenia, jakim jest indy­
widualizacja nauczania. O jej 
zaletach pisałem wyżej. Nie 
może zaś być mowy o indy­
widualizacji nauczania, o za­
jęciu się pojedynczym ucz­
niem, gdy klasa liczy prawie 
40 albo i więcej uczniów, gdy 
na lekcjach języków obcych 
nie dzieli się podopiecznych 
na małe grupy (na całym 
świecie np. nauka języków 
obcych odbywa się w grupach 
6 — 15 osobowych), gdy uczeń 
przez lata całe jest postacią 
właściwie nierozpoznaną przez 
nauczyciela. Sytuacja taka nie 
tylko nie sprzyja jakości wy­
noszonej ze szkoły wiedzy, ale 
działa wręcz demoralizująco 
na rozwój osobowości, na 
kształtowanie twórczych i ak­
tywnych postaw, wyzwala sy­
stem „migania się” i unika­
nia jakiejkolwiek odpowie­
dzialności. Jest to w tej chwi­
li, moim zdaniem, problem 
nr 1 naszej oświaty.

I dlatego warto chyba roz­
ważyć sugestią, aby w projek­
towanej powszechnej szkole 
średniej maksymalnie ograni­
czyć liczbę uczniów w klasie 
czy w grupie. Jest to o tyle 
ważne, że każde zmniejszenie 
liczby uczniów w zespołach 
rzutować będzie w sposób i- 
stotny na racjonalne zaplano­
wanie przyszłej infrastruktu­
ry szkolnictwa, liczby nauczy­
cieli, wreszcie wydatków. Jed­
nak warto ten wysiłek pod­
jąć.

Na szkołę i jej problemy 
nie powinno się zresztą pa­
trzeć w wąskim wymiarze tyl­
ko jej spraw 1 problemów. 
W całym świecie odnotowuje 
się dążenie do całościowego 
ujmowania problematyki edu­
kacji i całościowego przepro­
wadzania zmian w postaci 
globalnych reform oświato­
wych, wykraczających coraz 
częściej poza zmiany w sy­
stemach szkolnych. O tym 
jednak następnym razem.

ANDRZEJ ŚWIECKI

KOMU 300 BATÓW?
DOKOŃCZENIE ZE STR. 1 

wania o powiększenie nakła­
du na tę budowę o dziesięć 
milionów. Taki limit przyzna- 

_no, nie cofając pieniędzy prze­
znaczonych na budowę „Sana­
torium 300”.

„Protokół z uzgodnień prac 
budowlano-montażowych:

— całkowita wartość robót 
budowlano-montażowych — 98 
min zł,

— dotychczasowe wykonanie 
— 59 min zł,

— nakłady niezbędne na rok 
1978 — 23 min zł,

— nakłady przydzielone — 
10 min zł,

— nakłady wg wykonawcy — 
0 zł.

Inwestor protokołu nie pod­
pisał.”

Inwestor ustnie zapewnia, że 
potrafi zapewnić pie­
niądze na każdą ilość robót 
wykonanych w tym roku w 
Rymanowie.

A tymczasem na budowie sa­
natorium wisi kłódka, jest 
stróż i hula wiatr wybijający 
szyby. Nic dziwnego, gdyż 
okrągła rocznica Iwonicza, 
budynek dla ministerstwa 
itd... są pilniejsze od chorych 
dzieci. No i w „Sanatorium 
300” kursokonferencji też nie 
będzie można urządzać.

Tyle było deklaracji w 
sprawie Rymanów*. Tak wie­
le wysokich, średnich 1 niskich 
czynników poparło naszą ak­
cję, że wydawało się, iż mogą 
wystąpić „bóle głowy od 
przybytku”. Jak do tej pory 
wszyscy się zdeklarowali 1 
dobrze jest, szkoda tylko, że 
nie dzieciom.

Cała nadzieja w tym — 
proszę mi wybaczyć okrucień­
stwo — że na astmę zachoruje 
dziecko kogoś, kto jest moeen 
i kiedy się okaże, iż tylko 
Rymanów^ może pomóc, nasta­
ną dla uzdrowiska dobre dni.

ANDRZEJ WALAWSKI
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DOKOŃCZENIE ZE STR. 1JEZIORO DLA TUCZARNI
IWONA JACYNA

Cif na podstawie gospo­
darowania ściekami w tu­
czami trzody chlewnej 
można wnioskować o gos­
podarce wodnej w kraju? 
Pozornie sq to sprawy od- 
legle i niewspółmierne, 
jednakże tylko pozornie.

PISALIŚMY już o kłopo­
tach, jakie ma Zootech­
niczny Zakład Doświad­

czalny w Kołbaczu, w woj. 
szczecińskim, ze ściekami z 
tuczami trzody chlewnej. 
Przypomnijmy pokrótce: bu-, 
dowę tuczami na licencji wło­
skiej firmy „Gi-Gi” rozpoczę­
to w 1970 r. Tuczarnia do­
starcza obecnie rocznie ok. 30 
tys. tuczników. Przy tuczami 
jest oczyszczalnia ścieków, 
która jednak nie chroni po­
bliskich jezior i rzeki przed 
zanieczyszczeniem.

Zakładano, że z tuczami bę­
dzie odpływało 700 m sześć, 
ścieków na dobę, odpływa — 
1000 m sześć. Zakładano, że 
stężenie zanieczyszczeń w tych 
ściekach będzie znacznie niż- 
rze niż jest. Zakładano, że

Fot. Zbigniew Lu bak
w oczyszczalni nastąpi okreś­
lony stopień redukcji zanie­
czyszczeń. M. in. wskaźnik 
BZT» (biochemiczne zapotrze­
bowanie tlenu) miał po oczy- 
uczeniu wynosić 120, wynosi 
od 160 do 180, a bywało i 220. 
W rezultacie, od uruchomie­
nia z tuczami ścieki zanieczy- 
izczają wodę.

Włoska firma poczuwała się 
do winy 1 dostarczyła urzą­
dzenia do następnej oczysz­
czalni. Rzecz w tym, aby wy­
kopać odpowiednie zbiorniki, 
wybetonować je, porobić fun­
damenty i zainstalować urzą­
dzenia. Urządzenia czekają od 
półtora roku, kończy się już 
okres gwarancyjny, ale nikt 
się nie chce podjąć montażu...

Charakterystyczna jest pro­
wadzona w związku z tym 
korespondencja. W 1975 r. wy­
konawcą oczyszczalni miało 
być Przedsiębiorstwo Robót 
inżynieryjnych w Szczecinie, 
wskazane przez Zjednoczenie 
Budownictwa Rolniczego. Ale 
dzięki permanentnie trwają­
cym reorganizacjom, przed­
siębiorstwo to przestało istnieć 
1 stycznia 1976. Wobec tego 
Zakład Zootechniczny zwrócił 
się do Zjednoczenia Budow­
nictwa Wodnego i Melioracji
- o wskazanie wykonawcy. 
Zjednoczenie odpowiedziało, 
że jego przedsiębiorstwa te- 
6o nie robią (a jeżeli robią — 
to nielegalnie, bo i tak się 
tdarza), że należy się zwrócić 
do Zjednoczenia Budowni­
ctwa Rolniczego w Szczecinie. 
To Zjednoczenie wskazało 
Jednak znów na „kolegę” — 
na meliorantów. Zakład Zoo­
techniczny odwołał się więc 
do Centralnego Zarządu Bu­
downictwa Wodnego i Melio­
racji w Warszawie. Ale Cen­
tralny Zarząd... Melioracji 
wskazał konsekwentnie Cen­
tralny Zarząd Budownictwa 
Rolniczego. I cisza. Korespon­
dencja obfita, efektów — żad­
nych.

Cóż, wymienione instytucje 
podlegają resortowi rolnictwa, 
a ochrona wód przed zanie­
czyszczeniem nie jest zmart­
wieniem tego resortu. Gorzej, 
że nadmierne ładunki zanie­
czyszczeń odprowadzanych do 
wód powierzchniowych stały 
się podstawą do nałożenia 
kary na tuczamię w Kołba- 
cni. Kar nikt nie lubi. Wobec 
teso, Wydział Rolnictwa Urzę­
du Wojewódzkiego zdecydował 
że tuczamia otrzyma pozwole­
nie na odprowadzanie 1000 m 
sześć, ścieków na dobę o ła­
dunku zanieczyszczeń 220 
BZTi. Dodatkowo, jako że za­
soby wód podlegają resorto­
wi rolnictwa, tuczami prze­
kazano ok. 20-hektarowe jez. 
Zaborsko, czyli mówiąc wprost
— włączono je do systemu 
oczyszczającego tuczami.

W ten sposób tuczarnia nie 
zanieczyszcza wód otwartych, 
tylko „własne” jezioro. Jezioro 
stopniowo przekształca się w 
szambo; proces ten jest nie­
odwracalny. Jez. Zaborsko 

jest połączone z jez. Płonno, 
a ono — z rzeką Płonią, wpa­
dającą do Jez. Dąbskiego. 
Płonią była w II klasie czy­
stości, obecnie jest poniżej 
III klasy ze względu na za­
wartość fosforanów.

W tej sytuacji odium spa­
da na Zakład Zootechniczny. 
Cóż z tego, że segregatory 
pęcznieją od korespondencji 
krajowej i zagranicznej, że 
pracownicy oczyszczalni usi­
łują wprowadzać własne dro­
bne ulepszenia, że przekopa­
no dwa dodatkowe rowy, w 
których ścieki mają się o- 
czyszczać, że planuje się bu­
dowę osadników i stawów 
rybnych. Czystości wody to 
nie poprawia. Jeziora Zabor­
sko już nie ma. Jeżeli stan 
ten utrzyma się jeszcze — 
wkrótce nie będzie jez. Płon­
no.

Tuęzarnfe — to obiekty 
bardzo potrzebne, ale ile je­
zior ma się im poświęcić 1 
kto będzie o tym decydował? 
Kołbacz — to przykład nie- 
odosobniony. Najpierw

lokalizuje fermę 1 określa jej 
wielkość, a potem szuka się 
uzasadnień dla tej lokalizacji 
i dla „optymalnej” wielkości 
— to ulubiony termin wielu 
Inwestorów. Firma „Gi-Gi” 
buduje takie fermy z oczy­
szczalniami, ale nasza — w 
Kołbaczu — jest prototypowa 
ze względu na wielkość. No 
i jak widać — ta optymalna 
wielkość nie potwierdziła się 
w praktyce. Ciekawe, jak 
kształtowałyby się koszty w 
tuczami, gdyby nie zwolniło 
się tuczami z kar, gdyby 
wliczono w koszty wartość 
zniszczonego jeziora.

W Zakładzie Zootechnicz­
nym w Kołbaczu powiedzia­
no mi, że porozumiewano się 
z gospodarstwem rybackim, 
które nie było jeziorem za­
interesowane, stąd łatwość 
w przekazaniu gę tuczami.

Jak długo będziemy oce­
niali wartość jeziora wartoś­
cią wyłowionych ryb, a war­
tość lasu — wartością wycię­
tego drewna?

A może lokalizację i wiel­
kość fermy należałoby okreś­
lać z punktu widzenia moż­
liwości zagospodarowania 
ścieków? Ma to podstawowe 
znaczenie dla naszej gospo­
darki wodnej. Mamy za mało 
czystej wody, aby ją swobod­
nie mieszać ze ściekami.

— gospodarka wod-
• a przecież jest to 

od pewnego czasu poję- 
prawie abstrakcyjne. No 

jeżeli jest gospodarka, to
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cie 
bo 
powinien być i gospodarz. A 
tu jest tylu gospodarzy, że 
ginie sam przedmiot gospo­
darowania.

W Szczecinie — z niema­
łym trudem i nieco na prze­
kór dyrektywom resortów — 
powstał Wydział Gospodarki 
Wodnej i Ochrony Środowis­
ka. Szczególne warunki hy­
drologiczne, pozorna obfitość 
wód, przy bardzo skromnych 
zasobach wód czystych, skło­
niły władze woj. szczeciń­
skiego do opracowania pro­
gramu kompleksowego kształ­
towania i wykorzystania za­
sobów wodnych wojewódz­
twa. Program ten ma na ce­
lu przede wszystkim ochronę 
czystych zasobów, które sta­
ną się źródłem zaopatrzenia 
w wodę pasa nadmorskiego. 
Miejmy nadzieję, że program 
ten pozwoli ustrzec się przed 
dalszymi lokalizacjami po­
dobnymi do Kołbacza.

A swoją drogą — dlaczego 
ciągle dochodzi do łamania 
ustawy „Prawo Wodne”? Dla­
czego uruchamia się zakła­
dy przemysłowe (a wielka 
tuczarnia — to również za­
kład przemysłowy i to bar­
dzo uciążliwy) bez sprawnych 
urządzeń ochronnych? Dla­
czego wobec uciążliwych o- 
biektów stosuje się różnorod­
ne ulgi? Przecież pogarszanie 
jakości wody, przy skrom­
nych zasobach, uderza w ca­
łą gospodarkę narodową. I 
nieskuteczna ochrona wód

Rolniczych w Opolu adminis­
truje rzekami długości 2.600 
km, a prócz tego wałami 
przeciwpowodziowymi, dłu­
gości 365 km, nad rzekami in­
nych administratorów.

Równie urozmaicone jest za­
rządzenie rzekami w mia­
stach. Np. w Opolu Odra 
podlega Zarządowi Okręgo­
wemu Dróg Wodnych, małe 
rzeczki — Wojewódzkiemu 
Zarządowi Inwestycji Rolni­
czych, młynówka — Prezy­
dentowi Miasta, obwałowanie 
wyspy Bolko — Wojewódz­
kiemu Zjednoczeniu Gospo­
darki Komunalnej, wały nad 
Odrą — Wojewódzkiemu Za­
rządowi Inwestycji Rolni­
czych, międzywale — Prezy­
dentowi Miasta, kanał Ulgi
— chyba Urzędowi Woje­
wódzkiemu, rowy w mieście
— gospodarce komunalnej, 
rowy we wsiach położonych 
na terenie miasta Opola — 
rolnictwu, rowy wzdłuż . to­
rów kolejowych — PKP, ro­
wy wzdług dróg — DODP.

To chyba nie koniec wyka­
zu; nie wiem — czy się nie 
pomyliłam, starałam się spo­
rządzić wykaz jak najdokład- 

' niej. Każda z instytucji ma 
swoich strażników wodnych 
ze ściśle określonym zakre­
sem obowiązków, np. Odrę 
nadzoruje strażnik ZODW, 
wały nad Odrą — strażnik 
WZIR, a urządzenia rybac- i 
kie — strażnik rybacki (bra- | 
kuje czwartego do brydża).

A gdyby dodać do tego je­
szcze instytucje zajmujące się | 
projektowaniem, budową 
eksploatacją wodociągów 
kanalizacji, oczyszczalni ście­
ków, urządzeń melioracyj­
nych — to nie wystarczyło­
by ani gazety, ani cierpliwoś­
ci Czytelników.

Taka liczba instytucji — 
zgodnie z Prawem Parkinso­
na — wystarcza już sama so-- 
bie, a rzeki są jedynie zbęd­
nym balastem.

Byłoby to humorystyczne, 
gdyby nie było groźne. Po­
dobnie dzieje się we wszyst­
kich województwach. To już 
nie sieć wodna kraju — to 
sieczka. Od 1972 r., to znaczy 
od likwidacji Centralnego U- 
rzędu Gospodarki Wodnej 
postępuje rozpraszanie sił i 
środków, fachowców, poten­
cjału produkcyjnego i nauko­
wego. W poprzednich artyku­
łach wskazałam na dziesiątki 
biur projektowych i przed- I 
siębiorstw zajmujących się I 
projektowaniem i budową o- I 
czyszczalni ścieków; a w pra- I 
ktyce nie ma kto zbudować I 
oczyszczalni. Dziesiątki in- I 
stytucji administrują wodą — I 
w rezultacie jest coraz brud- I 
niejsza, a tym samym coraz I 
jej mniej.

Czy te złe doświadczę- I 
nia, pogarszająca się sy- I 
tuacja, nieefektywne wyda- I 
wanie coraz większych sum I 
— nie wykazały w dostatecz- I 
nym stopniu, że obecna itru- I 
ktura organizacyjna się nie I 
sprawdziła? ■

i 
i

(pogarsza się przecież jakość), 
i sposób zarządzania zasoba­
mi wodnymi przy rosnącym 
zużyciu wody budzi najwyż­
szy niepokój. W każdym wo­
jewództwie jest inna struk­
tura organizacyjna gospodar­
ki wodnej. Weźmy dla przy­
kładu woj. opolskie, a Czy­
telnikom pozostawiam ocenę 
— czy jest to „struktura or­
ganizacyjna” czy organiza­
cyjny bałagan.

Woj. opolskie ma 3.100 km 
rzek. Okręgowa Dyrekcja Go­
spodarki Wodnej we Wrocła­
wiu ma w swym władaniu 
rzeki: Białą Głuchołaską, Ny­
sę Kłodzką i Małą Panew — 
razem 276 km. Okręgowa Dy­
rekcja Gospodarki Wodnej w 
Gliwicach włada Kłodnicą, 
Bierawą, Rudą i Odrą od 
Koźla w górę do 'granicy 
woj. katowickiego — razem 
78 km. Okręgowy Zarząd 
Lasów Państwowych w Kato­
wicach zarządza 70 kilome­
trami rzek płynących przez 
lasy. Zarząd Odrzańskiej 
Drogi Wodnej dysponuje 110- 
kilometrowym odcinkiem O- 
dry od Koźla do Lipek. Wo­
jewódzki Zarząd Inwestycji

zdobyć środki inwestycyjne, 
ten rezygnował z modernizacji 
i wołał drożej, ale bez dodat­
kowych kłopotów osiągać po­
stęp techniczny. Oczywiście, 
takie postawienie sprawy na 
głowie kosztowało naszą go­
spodarkę grube miliardy.

Uznawanie postępu moder­
nizacyjnego jako coś gorszego 
od inwestycyjnego ma jeszcze 
jeden ujemny aspekt. Otóż 
modernizacje stały się u nas 
po prostu łataniem dziur, się­
ganiem po prymitywne roz­
wiązania, czyli tanio i na ni­
skim poziomie technicznym. 
Większość przedsięwzięć mo­
dernizacyjnych, np. w przemy­
śle maszynowym, odbiega od 
światowego poziomu techniki 
1 nie uwzględnia możliwości 
jakie stwarza zaplecze badaw­
cze.

Huta „Stalowa Wola” nale­
ży tutaj do chlubnych wyją­
tków. Osiągnęła wysoki po­
ziom techniczny drogą koszto­
wnych inwestycji, transferu 
zagranicznej myśli inżynier­
skiej i modernizacji. Stało się 
to także za sprawą zaplecza 
badawczego i stosowania zasad 
postępu strategicznego. Czytel­
nik pomyśli, że ten przykład 
przeczy poprzednim wywodom. 
Że w rozumowaniu autora 
brak konsekwencji.

Sprzeczność jest tylko po­
zorna. Strategia w dziedzinie 
postępu technicznego na pozio­
mie przedsiębiorstwa, zjedno­
czenia czy resortu wymaga 
zdefiniowania — aa podstawie 
analiz — jaki rodzaj postępu 
technicznego jest potrzebny. 
Może się zdarzyć, jak w przy­
padku huty „Stalowa Wola”, 
że trzeba zastosować postęp 
interwencyjny i strategiczny, 
planowany przy pełnej akty­
wizacji zaplecza badawczego 
i transferu technologii oraz 
konstrukcji zagranicznej. Ta­
kie kompleksowe rozwiązanie 
wynikało ze strategii gospo­
darczej. Ale nie zawsze i nie 
wszędzie trzeba tak postępo­
wać. Chociażby dlatego, że to 
się nie opłaca w przypadkach, 
gdy wystarcza np. uczciwie do­
konana modernizacja.

Przede wszystkim cel
Kto i gdzie potrafi w naszym 

przemyśle trafnie sformułować 
cele modernizacyjne? Konia z 
rzędem temu kto jest w sta­
nie wykazać, że celem moder­
nizacji jest nie tylko zwiększe­
nie produkcji czy poprawa wa­
runków pracy. Śmiem twier­
dzić, że co najmniej osiemdzie­
siąt procent przedsięwzięć mo­
dernizacyjnych w przemyśle 
spożywczym i maszynowym 
ma nieodpowiednio sformuło­
wane cele modernizacyjne.

Postęp techniczny poprzez 
modernizację sprowadza się na 
ogół do poczynań, które mają 
zapewnić zwiększenie zdolno­
ści produkcyjnych i poprawę 
warunków pracy. Jest to w 
rzeczywistości ogromne zawę-
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a korekt do projektu sieci osad- 
| niczej, założeń wykorzystania 
| zasobów miejscowych, infra- 
I struktury itp. Chodziło jed- 
S nak o to, by w wyniku wie- 
| lokrotnych uzgodnień, pro- 
| gram rozwoju województw, 
I zawarty w tym Planie Prze- 
I strzennego Zagospodarowania, 
I był spójny z programem ogól- 
I nokrajowym.
I Tak więc konkretyzacja tego 
I zamysłu w skali kraju nastą- 
I piła poprzez opracowania dla 
i makroregionu, województwa, 
I co umożliwiło dalszy rozwój 
I tych planów na poszczególne 
I miasta i gminy.
| Z informacji wiceprzewodni- 
| czącego Komisji Planowania 
I wynika, że zaktualizowanymi 
I planami miast wojewódzkich, a 

są one opracowywane w nowym 
układzie, dysponuje obecnie 20 
stolio województw, 2 będą mia­
ły takie plany do końca roku, 
natomiast dla 27 zostaną opra­
cowane w 1978 roku. Natomiast 

! dla potrzeb gmin rozwija się 
dotychczasowe uproszczone pia­
ny ich zagospodarowania w 
formie, która by w pełni ujęła 
wszystkie długofalowe problemy 
ekonomiczne, a zwłaszcza kom­
pleksu żywnościowego. Dąży się 
głównie do tego, by plany roz­
woju gmin tworzyły lepszą niż 
obecnie podstawę do rozdziału 
środków produkcyjnych przy­
znawanych organizacjom dzia­
łającym na terenie wsi.

Na czym polegają główne, 
nowe elementy modelu nasze­
go planowania, zawarte w 
tym przestrzennym .programie, 
który można nazwać śmiałą 
wizją, choć nie oderwaną od 
życia, jak to często było. Na 
posiedzeniu Komisji Sejmowej 
stwierdzono, że po raz pierw­
szy w naszej praktyce zapew­
niono zgodność Jego społecz­
no-gospodarczej treści z pla­
nem perspektywicznym. Jest 
to istotny wyróżnik w stosun­
ku do poprzednich opracowań 
przestrzennych. Umożliwia to 
bowiem oparcie .planowania w 
województwach i miastach na 
realnej podstawie, liczącej się 
z obiektywnymi możliwościa­
mi kraju. Ma to znaczenia 
szczególna wobec wciąż je-

JAKI POSTĘP TECHNICZNY
żenle celów modernizacji, a w 
konsekwencji niewłaściwe 
l niepełne spożytkowanie 
szans modernizacji.

Wykorzystanie rezerw pro­
dukcyjnych, zwiększenie pro­
dukcji czy ułatwienie pracy 
jest celem ważnym, ale aie je­
dynym. Obecny poziom techni­
czny naszego przemysłu, zna­
czne odnowienie parku maszy­
nowego, skłania do stawiania 
szerszych i ambitniejszych ce­
lów modernizacji. Znacznie 
więcej należy spodziewać się 
po wprowadzaniu postępu te­
chnicznego.

Wśród celów modernizacji 
trzeba dostrzegać możliwości 
uruchomienia produkcji na 
światowym poziomie wyrobów 
mogących stanowić źródło de­
wiz. Jakość produkcji i jej 
nowoczesność to również cel 
godny wysiłków moderniza­
cyjnych. Właściwe wykorzysta­
nie surowców i materiałów, 
zmniejszenie kosztów wytwa­
rzania jest także do osiągnię­
cia drogą postępu moderniza­
cyjnego. Jednak na ogół te ce­
le nie są brane pod uwagę 
przy okazji kształtowania pro­
gramów postępu technicznego 
drogą modernizacji. Zwykle 
wszystko sprowadza się do za­
kupu nowych maszyn i urzą­
dzeń oraz przygotowania obie­
któw przemysłowych — dobu­
dowania, poszerzenia hali, u- 
rządzenia umywali, zainstalo­
wania kilku wentylatorów. 
Stanowczo za mało jak na re­
alne możliwości.

Dlaczego cele modernizacji 
są tak wąskie i dotyczą tylko 
kilku spraw wycinkowych? 
Czyżby brak twórczych ambi­
cji? Niedostrzeganie pełnych 
szans postępu technicznego, 
jakie może dać modernizacja?

Aby mądrze sprecyzować 
program modernizacji zakładu 
czy jego wydziału nie wystar­
czy zebrać się w sali konferen­
cyjnej dyrekcji i ustalić listę 
pilnych potrzeb i barier, któ­
re należy usunąć, aby więcej 
wytwarzać. Konieczne jest *- 
nali tyczne studium gospodarki 
w przedsiębiorstwie, zbadanie 
poziomu technologicznego 
przedsiębiorstwa, jego systemu 
zarządzania i organizacji. Tego 
na ogół nie sposób dokonać we 
własnym zakresie. Po prostu 
kadra techniczna i ekonomicz­
na w przedsiębiorstwie nie ma 
odpowiedniego przygotowania 
do takiej pracy analitycznej. 
Kto może zrobić taką oce.ię 
funkcjonowania zakładu, jego 
poziomu technicznego?

Jest to zadanie dla biur pro­
jektowych, a czasami 1 dla in­
stytutów czy ośrodków bada­
wczo-rozwojowych. Przed zde­
finiowaniem celów moderniza­
cji potrzebna jest szczegółowa 
dokumentacja, analiza kom­
pleksowa przedsiębiorstwa 
i do tego zrobiona przez fa­
chowców z prawdziwego zda­

KONKRETÓW
szcze silnych partykularnych 
tendencji, o czym była mowa 
na IX Plenum.

Wbrew partykularyzmom

Czy nie oznacza to jednak, 
że nie ma kontrowersji mię­
dzy tym planem ogólnokrajo­
wym terytorialnego zagospoda­
rowania Polski, a dążeniami 
województw? Podczas obrad 
wspomnianej Komisji stwier­
dzono, że rozbieżności wystę­
pują i to różnorodne, chociaż­
by w ocenie przyszłego pozio­
mu zaludnienia i związanych 
z tym potrzeb inwestycyjnych. 
Pamiętamy z przeszłości, jak 
to wiele obiektów przemysło­
wych powstawało tylko dlate­
go by dać zatrudnienie miej­
scowej ludności, a potem oka­
zywało się, że pracowników 
trzeba było ściągać z odleg­
łych regionów. Również i tym 
razem, gdyby zsumować '.po­
stulaty województw, okazało­
by się, że w roku 1990 ludność 
Polski byłaby o 1.100 tys. 
większa niż to wynika z prog­
noz demograficznych. Przyję­
cie takich na wyrost założeń 
ludnościowych spowodowałoby 
w konsekwencji inwestycje 
nadmierne w stosunku do fak­
tycznych potrzeb obciążając 
gospodarkę choćby nakładami 
w dziedzinie infrastruktury.

Ważne, że plan krajowy o- 
raz plany rozwoju makrore­
gionów zapewniają niezbędną 
koordynację tych zwłaszcza 
poczynań, które wymagają 
wspólnego rozwiązywania sze­
regu problemów przez kilka 
województw. Plan określa 
rozwój sieci osadniczej, wyz­
nacza obszary bardziej inten­
sywnej działalności gospodar­
czej, ale jednocześnie już z 
góry wyodrębnia tereny wy­
magające ochrony z punktu 
widzenia wymogów kształto­
wania środowiska naturalne­
go i gospodarki wodnej.

Doskonalenie dzieło

Czy oznacza to, te kształt 
tego dzieła naukowców i prak­

rzenia. Tylko nieliczne przed­
siębiorstwa w kraju dorobiły 
się takich kompleksowych 
analiz techaiczno-ekonomicz- 
no-organizacyjnych. Dlaczego?

Wina leży po stronie zaple­
cza badawczo-rozwojowego, a 
przede wszystkim biur proje­
ktowych 1 ośrodków badaw­
czo-rozwojowych, które odrzu­
cają na ogół oferty projektów 
modernizacyjnych. Nie chcą 
wykonywać prac studialnych 
dla przedsiębiorstw, stronią od 
szczegółowej dokumentacji 
projektowej, gdy w grę wcho­
dzi modernizacja. I tutaj ten 
proces postępu technicznego u- 
chodza 2a coś drugorzędnego, 
■.niegodnego wysiłku twórczego. 
Co innego nowa Inwestycja, 
ale grzebanie się w „staro­
ciach”, analizowanie przesta­
rzałej technologii czy organi­
zacji, to już robota nie dia 
projektanta. Sedno w tym, że 
modernizacja jest czymś tru­
dniejszym niż stworzenie wizji 
nowego obiektu. Wymaga wię­
kszej wiedzy inżynierskiej, du­
żej praktyki przemysłowej, 
Miejmy nadzieję, że sytuacja 
ulegnie zmianie, że postęp ty­
pu modernizacyjnego stanie 
się czymś równie ważnym, jak 
oparty na inwestycjach i tran­
sferze myśli zagranicznej.

Nie można też zapominać o 
funkcji krajowego zaplecza 
badawczo-rozwojowego. Zale­
żność jest oczywista: postęp 
typu i aterwency jnego czy 
strategicznego wynika z real­
nych możliwości twórczych te­
go zaplecza. Nieprawdą jest, że 
ośrodki badawczo-rozwojowe 
i instytuty chętnie podejmują 
zadania ambitne, perspektywi­
czne, rokujące nadzieję inno­
wacji technologicznych, postę­
pu technicznego na dużą ska­
lę. PlacAwki zaplecza chętniej 
rozwiązują zadania doraźne, 
prostsze i dające rezultaty za 
kilka lub kilkanaście miesię­
cy. Takim postępem interwen­
cyjnym można się wykazać. 
Jest to powód do nagród i wy­
różnień.

Tymczasem gospodarka po­
trzebuje również prac badaw­
czych stwarzających sza.nsę 
dużego postępu technicznego. 
A ich nie ma w stopniu do­
statecznym. Szkopuł tkwi też 
w czymś innym, równie wa­
żnym dla małego, jak i dużego 
postępu technicznego, tego na 
dziś i na jutro. Na dwadzie­
ścia czy nawet trzydzieści o- 
praccwań wyższych uczelni 
najwyżej dwa lub trzy są sto­
sowane w przemyśle (tak było 
w okresie całego ostatniego 
dwudziestolecia). Ogromie 
marnotrawstwo potencjału. 
Dlaczego przedsiębiorstwa 
przemysłowe z takimi opora­
mi wprowadzają rozwiązania 
rodem z wyższych uczelni?

Przyczyna pierwsza — pra­
cownicy badawczy nie posia­
dają dostatecznej wiedzy prze­

tyków jest już doskonały? Nie 
zakładają tego Jego autorzy, 
lecz koncentrują wysiłki nad 
dalszym rozwijaniem proble­
mów, czemu służą badania, a- 
nalizy i studia. Tak na .przy­
kład prowadzi się prace nad 
rozwinięciem terytorialnych 
przekrojów programów resor- 
towo-branżowycn, które by 
nawiązywały do aktualnych 
założeń opracowanych przez 
województwa. Chodzi o to, aby 
zamierzenia resortów i zjed­
noczeń zapewniały najkorzy­
stniejsze powiązania np. ko­
operacyjne, transportowe, by 
gwarantowały prawidłowe wy­
korzystanie zasobów mieszka­
niowych i uwzględniały możli­
wości dopływu pracowników. 
Kontynuowane są m. in. pra­
ce nad kompleksowymi prog­
ramami zagospodarowania po­
szczególnych regionów surow­
ców. Chodzi o to, by tworzyć 
kompleksy terytorialno-prcdu- 
kcyjne. Na miejscu eksploata­
cji surowców lokowano by do­
celowo pełny program przemy­
słów komplementarnych lub 
wykorzystujących ' odpady. Na 
miejscu zamykałyby się więc 
pełne cykle produkcyjne 1 
technologiczne, co umożliwi­
łoby znaczne oszczędności 
kosztów transportowych t 
przetwórstwa. Dotyczy to m. 
in. Legnicko-Głogowskiego O- 
kręgu Miedziowego, Bełcha- 
towskiego Okręgu Przemysło­
wego, Lubelskiego Zagłębia 
Węglowego oraz Tarnobrzes­
kiego Okręgu Siarkowego.

Podobne prace prowadzi się 
dla usprawniania kooperacji. 
Chodzi o zamykanie w obrę­
bie określonego terytorium o- 
kreślonych ciągów technolo­
gicznych. Ma to następować w 
wyniku odpowiedniego profi­
lowania produkcji oraz tery­
torialnego, w miarę możliwoś­
ci, nawiązania współpracy ko­
operacyjnej zakładów prze­
mysłowych. Te programy kom­
pleksów terytorialno-przemy- 
słowych będą włączone jako 
integralna część, do Planu 
Przestrzennego Zagospodaro­
wani? Kraju. Można też po­
wiedzieć o dalszych pracach 
nad pełniejszym wykorzysta­

mysłowej 1 technologicznej. W 
najlepszym razie dostarczają 
model lub dokumentację opar­
tą o doświadczenia laborato­
ryjne i już im się wydaje, że 
jest to wielkie dzieło, które 
można szybko urzeczywistnić. 
Każdy inteligent ty pracownik 
przemysłu wie, że co innego 
jest skala modelu, a co innego 
produkcji przemysłowej. In­
nymi słowy, większość opraco­
wań nie uwzględnia warun­
ków technologicznych przemy­
słu, możliwości zdobycia ma­
teriałów i surowców.

Przyczyna druga — konstru­
kcja lub technologia zapropo­
nowana przez naukowców 
opiera się na imporcie. Przy 
kalkulacjach okazuje się, że 
taki postęp techniczny wcale 
nie byłby postępem. Dlaczego? 
Bo można to samo osiągnąć za 
znacznie mniejsze pieniądze. 
To co postępowe i nowoczesne 
musi być jednocześnie zgodne 
z rachunkiem ekonomicznym, 
a o tym już nie myślą w wyż­
szych uczeniach, gdy tworzą 
nowe rozwiązania.

W instytutach resortowych 
1 ośrodkach badawczo-rozwo­
jowych sytuacja przedstawia 
się znacznie lepiej. Tutaj na 
ogół uwzględnia się zasady te- 
chnologiczności konstrukcji 
i nie opiera rozwiązań na im­
porcie części i materiałów czy 
też surowców.

Jaki więc jest nam potrze­
bny postęp techniczny? Zaró­
wno typu interwencyjnego-jak 
i wynikający z planowania 
i prognozowania. Konieczny 
jest zatem i mały, i duży po­
stęp techniczny. Przy czym 
trzeba sobie zdawać sprawę, że 
bez strategii, bez definiowania 
perspektywicznych celów na 
szczeblu organizacji gospodar­
czej nie można osiągnąć pra­
widłowego rozwoju.

Pora już najwyższa uznać 
modernizację za główny in­
strument postępu techniczne­
go w przemyśle. Konieczna 
jest zmiana aie tylko systemu 
— aby pojawiły się preferen­
cje dla takiego działania — ale 
również modernizacja... poglą­
dów kadry kierowniczej w 
przemyśle! Potrzebne jest zro­
zumienie i przychylność w 
biurach projektowych 1 ośrod­
kach badawczo-rozwojowych.

I jeszcze jedno. Czasami — 
nie zawsze — warto postęp 
techniczny w przedsiębior­
stwie potraktować komplekso­
wo. Trzeba wówczas sięgnąć 
po środki inwestycyjne, licen­
cje, przemyślany program ba­
dawczy oraz połączyć to wszy­
stko z szerokimi celami mo­
dernizacyjnymi. Kiedy to się 
wszystko może opłacić? Otóż 
wówczas gdy są pewne, zba­
dane widoki na intratny eks­
port, gdy można w ten sposób 
osiągnąć liczącą się w świecie 
innowację.

TADEUSZ POI)WYSOCKI 

niem miejscowych surowców 
mineralnych, zwłaszcza ma­
teriałów budowlanych i opa­
łowych, aby bez konieczności 
odległego transportowania po­
prawić bilans zaopatrzenia po­
szczególnych terenów w te 
materiały, którymi dysponują 
na miejscu.

Wreszcie, nie sposób pomi­
nąć prac nad bardziej precy­
zyjną oceną niezbędnych na­
kładów związanych z rozbudo­
wą i modernizacją sieci osad­
niczej miast a także nad wa­
runkami intensyfikacji rozwo­
ju rolnictwa na poszczególnych 
terenach z punktu widzenia 
jakości rolniczej przestrzeni 
produkcyjnej. Pozwoli to np. 
skoncentrować wysiłek inwes­
tycyjny dla rekonstrukcji rol­
nictwa w pierwszym rzędzie 
na tych terenach, gdzie roku­
je to największy przyrost pro­
dukcji.

W pracach nad tą wizją Pol­
ski przyszłości uwzględniać trze­
ba także zmieniające się realia 
chociażby zmodyfikowane prog­
nozy demograficzne. W rezulta­
cie bowiem zwiększonej liczby 
urodzeń w latach 1971—77, w 
stosunku do pierwotnych prze­
widywań, liczba ludności kraju 
będzie w roku 1990 o ponad 260 
tys. większa niż zakładano to 
w pierwotnych prognozach. Ma 
to istotne konsekwencje dla 
programu mieszkaniowego, dla 
przepływów ludności itp. W dal­
szych pracach trzeba chociażby 
uwzględnić np. zwiększone bu­
downictwo mieszkaniowe w 
pierwszej połowie lat osiemdzie­
siątych i zastanowić się. jak t« 
nowe mieszkania rozmieścić.

Tak więc Plan Przestrzen­
nego Zagospodarowania Kraju, 
uwzględniając coraz lepiej 
aktualny dorobek nauki, wy­
niki prognoz, a także zmienia­
jące się czynniki, będzie pod­
legał stałej weryfikacji, ko­
rektom i uzupełnieniom. Dla­
tego też w swej aktualnej' po­
staci obejmuje okres do roku 
1990, a następnie, po uchwale­
niu każdej kolejnej 5-Iatki je­
go horyzont wydłuży się o dal­
sze pięć lat. W ten sposób 
powstają istotne przesłanki, 
by nie był to tylko żmudnie 
zgromadzony plan pobożnych 
życzeń, ale rzeczywiście wizja 
konkretów.

HENRYK CHĄDZYŃSKI



iv SYCEWMY

i Nowoczesności”
/

„Szukamy producenta”
Nawiązując do artykułu re­

daktor J, Horodeckiej („2iN”x 
17.ll.br.) chciałbym dorzucić 
kilka własnych myśli i informa­
cji.

Podjęeię tematyki rehabilita­
cji zawodowej i społecznej osób 
niepełnosprawnych (zob. liczby 
w artykule dot. tej grupy lu­
dzi) jest bardzo cenne. XV nawa­
le setek innych spraw krajo­
wych zagadnienie to umyka nam 
a pola widzenia. Tzw. śroi^i 
masowego przekazu poświęcają 
niewiele miejsca tej sprawie, al­
bo wcale. Kilka miesięcy temu 
telewizja zasygnalizowała ten 
jemat za pośrednictwem prof. 
Weissa. Jestem zdania, te ta 
problematyka powinna być po­
ruszana częściej — ze względu 
na jej społeczne 1 zawodowe 
znaczenie.

Jest w Polsce kilka resortów, 
które mają już duże osiągnięcia 
w prowadzonej przez nie reha­
bilitacji zawodowej. Nie stało 
się to jednak dotychczas działa­
niem powszechnym. Koncentru­
ją się na tym (zresztą słu­
szniej wielkie zakłady pra­
cy. Otwarta pozostaje sprawa 
współdziałania między przemy­
słową służbą zdrowia, a lecz­
nictwem otwartym.

Chciałbym dodać, że tą spra­
wą żywo interesuje się Mini­
sterstwo Pracy, Płac i Spraw 
Socjalnych, ale z konieczności 
jest to tylko jeden z odcinków 
jego zainteresowań i możliwoś­
ci. Działanie w tym kierunku 
powinno być znacznie szersze.

W ubiegłym roku z taką pró­
bą zainteresowania tym proble­
mem wyszły wspólnie trzy 
instytucje: Ministerstwo Pracy, 
Ministerstwo Zdrowia 1 CRZZ. 
Chodziło o wzbudzenie więk­
szego zainteresowania proble­
mem rehabilitacji oraz pomoc 
pracownikom resortów, którzy 
prowadzą te sprawy.

Zadania szkoleniowe w tym 
zakresie powierzono Resortowe­
mu Ośrodkowi Dokształcania l 
Doskonalenia Kadr Minister­
stwa Pracy. Szkoleniem objęto 
organizatorów rehabilitacji z re­
sortów. Szkolenie polega na: 
przekazywaniu pogłębionej wie­
dzy o rehabilitacji organizato­
rom procesu rehabilitacji w in­
stytucjach i zakładach pracy, 
dostarczaniu literatury mają­
cej ułatwić Im ich zadania. 
Szkolenie Jest prowadzone we 
współpracy z zakładami reha­
bilitacji. I tak — pierwsza gru­
pa szkoliła się w Poznaniu — 
we wspomnianym w artykule 
Instytucie Rehabilitacji, druga i 
trzecia w Warszawie w Zakła­
dzie Rehabilitacji FSO. Szkole­
nie jest też konsultowane z In­
stytutem w Konstancinie.

Wiemy, że to wszystko jest 
przysłowiową kroplą w morzu. 
Dlatego Wasz artykuł jest cen­
ny. Trzeba więcej o tych spra­
wach mówić i pisać.
mgr ZDZISŁAW KUŁAKOWSKI 

dyrektor 
Ośrodka Dokształcania 

i Doskonalenia Kadr 
Ministerstwa Pracy, Płac 

i Spraw Socjalnych

„kozmydlanie nauki”
W numerze 387 ^iN” i dn. 

20 października br. ukazał się 
artykuł pióra redaktora Tadeu­
sza Podwysockiego, pod symp­
tomatycznym 1 sugestywnym 
tytułem „Rozmydlanie nauki".

Doceniając w pełni intencje 
redaktora Podwysockiego 1 su- 
gestywnośó jego uwag krytycz­
nych nie można nie zauważyć, 
że przytaczane w artykule argu­
menty i przykłady są w wielu 
przypadkach dyskusyjne.

Przede wszystkim propozycje 
zmian strukturalnych. O ile ma­
ją one być konstruktywne, win­
ny być realistyczne i adekwat­
ne do panującej w kraju sytua­
cji. Uznając w pełni słuszność 
stwierdzenia redaktora Podwy­
sockiego, że wielkie programy 
badawcze w ZSRR były realizo­
wane przez duże zespoły badaw­
cze, zgrupowane w gigantycz­
nych instytutach Akademii Na­
uk lub instytutach przemysło­
wych. nie można jednak nie u- 
względniać zasadniczej różnicy 
w rozmieszczeniu wysoko kwa­
lifikowanych kadr naukowych. 
Jest rzeczą powszechnie wiado­
mą, te w ZSRR najwyżej kwa­
lifikowane, liczne kadry specja­
listów są zgrupowane właśnie w 
tych Instytutach (przede wszy­

stkim Akademia Nauk), a w 
naszym kraju (biorąc pod uwa­
gę globalną liczbę osób z ty­
tułami profesorów i doktorów 
habilitowanych) w małych za­
zwyczaj instytutach i katedrach 
wyższych uczelni.

Przesunięcie tych ludzi z n- 
czelni i tworzenie nowych wiel­
kich instytutów jest obecnie « 
wielu względów niemożliwe, * 
z drugiej strony trudno zrezyg­
nować z ich udziału w realiza­
cji programów badań ogólno­
krajowych. .

Stąd też przed kilku laty wy­
brano drogę pośrednią — two­
rzenie mieszanych międzyresor­
towych lub międzyinstytuto- 
wych zespołów w ramach pro­
gramów badań rządowych i 
węzłowych. Wydaje się to być 
na razie chyba jedyną reali­
styczną drogą preferencji wyse­
lekcjonowanej i uznanej za waż­
ną, tematyki badawczej. W każ­
dej dobrej koncepcji potrzebna 
jest jednak dla uzyskania suk­
cesu, jak słusznie stwierdza re­
daktor Podwysocki, właściwa 
realizacja. Dlatego też wydaje 
się słuszne nadanie większych 
uprawnień i środków finanso­
wych kierownikom programów 
badawczych, wzmocnienie insty­
tutów wiodących, rewizja iloś­
ci problemów I tematów finan­
sowanych centralnie, a także 
zwiększenie elastyczności plano­
wania, polegającej na wyelimino­
waniu zespołów i tematów, gdzie 
uzyskiwane wyniki są niezado­
walające. Należy także spełnić 
warunek spójności tematycznej 
programów rządowych, węzło­
wych i międzyresortowych.

Dla spełnienia oczywistego, 
moim zdaniem, postulatu re­
daktora Podwysockiego — o 
wyprzedzaniu przez badania na­
ukowe technologii przemysło­
wych — należy zapewnić w ra­
mach każdego programu ba­
dawczego (rządowego czy węz­
łowego) preferencje dla już 
„dojrzałych” tematów badaw­
czych, które są ściśle związane 
z perspektywicznymi zadaniami 
rozwoju społeezno-gespodareze- 
go i technicznego kraju, i stwa­
rzają podstawy nowych, orygi­
nalnych (a nie odtwórczych) 
technologii.

Warunkiem powodzenia takie­
go wariantu organizacyjnego 
Jest jednak powiązanie pro­
gramu badawczego z zamierze­
niami rozwojowymi danej dzie­
dziny gospodarki czy branży 
przemysłowej. Dlatego też tego 
rodzaju tematyka badawcza 
winna znaleźć swe odbicie w 
przewidywanych (z wyprzedze­
niem 3—5 lat) zamierzeniach or- 
ganizacyjno-produkcyjnych za­
interesowanych organizacji spo­
łeczno-gospodarczych, które mu­
szą ponosić odpowiedzialność za 
dalsze wykorzystanie wyników 
badań dla społeczno-gospodar­
czego rozwoju kraju.

Na zakończenie chciałbym 
podkreślić, że Już obecnie moż­
na przytoczyć dziesiątki zreali­
zowanych w praktyce przemy­
słowej rezultatów badań poz­
nawczych, które wyprzedzały 
aktualny stan technologii na 
świecłe 1 przyniosą gospodarce 
krajowej miliardowe korzyści, 
w tym również z tytułu elimi­
nacji importu, jak też rozsze­
rzenia możliwości eksportowych.

ZBIGNIEW JEDLIŃSKI 
kierownik Zakładu Polimerów 

PAN 
Zabrze

„Bielszy niż śnieg”
W artykule pt. „Bielszy niż 

śnieg”, Leszek Chmielowski (ŻiN 
nr 392 z 24 listopada 77) z du­
żym znawstwem przedmiotu o- 
mawia różne przyczyny, dla któ­
rych wydajność cukru z bura­
ków ogromnie spadła w porów­
naniu z okresem międzywojen­
nym. Podzielając poglądy auto­
ra, mam pewne zastrzeżenia co 
do szkodliwości nawożenia azo­
towego. Otóż buraki są bardzo 
wdzięczne za nawożenie azoto­
we, oczywiście nlejednostron- 
ne. Tylko na ziemiach silnie 
próchniczych można przeazoto- 
wać buraki, natomiast na wszel­
kich innych tych obaw nie ma, 
a plony są zazwyczaj wprost 
proporcjonalne do dawki azotu.

Ale nie to skłoniło mnie do 
napisania tych uwag. Wydaje 
mi się bowiem, że podstawową 
przyczyną niższej zawartości 
cukru jest odmiana nasion bu­
raczanych. Autor wspomina, że 
już w końcu ub. wieku buraki 
wykazywały zawartość cukru 
w wysokości 17 proc. Nie wspo­
mina jednak, że dzięki wielkim 
osiągnięciom polskich hodow­
ców udało się w okresie mię­
dzywojennym wyhodować bu­
raki o 22-procentowej zawar­
tości cukru. Warto przypom­
nieć wielkie zasługi takich ho­
dowców, jak Bucżyński, Koste­
cki, Janosz i inni, którzy eks­
portowali masowo te bijące 
wszelkie rekordy światowe na­
siona słodkich buraków.

Dlaczego teraz nie produkuje 
się takich nasion? Odpowiedź 
jest nad wyraz prosta — dlate­
go, że rolnicy nie ehcą upra­
wiać i odstawiać buraków, któ­
rych korzenie są wprawdzie 

słodkie, lecz które dają mniej­
szy zbiór masy. Cukrownie pła­
cą za masę, a nie za cukier, a 
więc mądry rolnik rozumie, że 
musi odstawić dużo buraków, a 
przy tym zakisió dużo liści. Że 
przez to rosną koszty produkcji 
cukrowni, o to rolnika głowa 
nie boli.

FRYDERYK ZOLL 
Warszawa

Świerki zamiast jodeł
Zarządy Lasów Państwowych 

zostały zobowiązane do ograni­
czania wycinania drzewek jodły 
z przeznaczeniem na choinki 
świąteczne.

Równocześnie uprzejmie infor­
muję, że roczne zapotrzebowa­
nie na choinki wynosi w skali 
kraju ok. 1,4 min szt. drzewek. 
Lasy Państwowe są w stanie po­
kryć cało to zapotrzebowanie 
drzewkami świerkowymi, pooho- 
dzącymi w 50 proc, z plantacji 
choinkowych oraz w 59 proc, 
ze zrębów i zabiegów pielęgna­
cyjnych. Inaczej mówiąc, Lasy 
Państwowe są w stanie pokryć 
— bez szkody dla lasów — cale 
zapotrzebowanie zgłaszane przez 
jednostki handlu.

Nie występuje zatem problem 
ew. braku choinek, zwłaszcza że 
istnieją możliwości częściowego 
zaspokajania potrzeb także 
stroiszem jodłowym, drzewkami 
sosnowymi oraz drzewkami z 
tworzyw sztucznych. Toteż nie 
ma obaw, że choinek na rynku 
zabraknie.

Rzecz w tym, aby nie ni­
szczyć setek tysięcy trudnych do 
wyhodowania drzewek jodło­
wych tylko w imię tradycji.

Dla ludai szanujących przyro­
dę nie powinno być Istotnej 
różnicy, czy przez okres kilku 
dni w ich mieszkaniach stoją 
zamiast drzewek jodłowych — 
świerkowe.

Obserwacje naukowców 1 
praktyków wykazują, że jodła 
coraz trudniej odnawia się na­
turalnie, obniża się odporność 
biologiczna tego gatunku na nie­
korzystne wpływy zewnętrzne.

Konieczność oszczędnego gos­
podarowania zasobami młodego 
pokolenia jodły, obok względów 
pozaprodukcyjnych. wynika 
również z ważnych realiów gos­
podarczych i przyrodniczych. 
Jak wiadomo, udział powierzch­
niowy jodły w naszych lasach, 
determinowany m. in. granicą 
zasięgu naturalnego występo­
wania (obejmuje on tereny kra­
in — sudeckiej I śląskiej, wy­
żyn — Srodkowopolskiej, Kar­
packiej i częściowo Mazowiecko- 
Podlaskiej) wynosi niespełna 3 
procent.

Równocześnie wymagania bio­
logiczne jodły pospolitej sta­
wiają ten gatunek w rzędzie 
najtrudniejszych do hodowli w 
wieku młodocianym. Wiadomo 
że w tym okresie cechuje ją 
bardzo wolny wzrost, młode 
drzewka cierpią od przymroz­
ków 1 susz oraz wymagają swo­
istego mikroklimatu, jaki za­
pewnia tylko okap drzewostanu. 
Rozpatrując więc zagadnienie w 
tym kontekście, każde udane 
odnowienie, młodnik jodłowy, 
przedstawiają szczególnie wyso­
ką wartość.

Straty czynione eo roku w 
młodnikach jodły z powodu wy­
cinania Ich na choinki są bar­
dzo wysokie. Ten nienormalny 
stan dostrzegają również ludzie 
nie związani zawodowo z leś­
nictwem. Zgłaszają oni w tej 
sprawie do jednostek admini­
stracyjnych L.P. wiele uwag i 
propozycji, ukazują się na ten 
temat również publikacje pra­
sowe.

Także władze administracji 
państwowej nie pozostają w 
tym zakresie bierne. Na przy­
kład wojewoda krośnieński za­
żądał całkowitego zakazu wyci­
nania choinek jodłowych na te­
renie woj. krośnieńskiego, nie 
tylko w lasach państwowych, 
ale także w lasach nie stano­
wiących własności państwa.

W związku z powyższym usta­
lam generalną zasadę nie wyci­
nania młodych drzewek jodły 
na świąteczne choinki. Zasada 
ta win^a być przestrzegana na 
terenie wszystkich jednostek or­
ganizacyjnych Lasów Państwo­
wych, jak też w trybie nadzoru 
nad 13sami nie stanowiącymi 
własności państwa.

mgr lnź. A. NOWAKOWSKI 
naczelny dyrektor 

Lasów Państwowych

decyzja naczel-

Z całą satysfakcją drukujemy 
ten list. Przez kilka lat doma­
galiśmy się — zgodnie z postu­
latami wielu naszych Czytelni­
ków — zakazu wycinania jodeł 
na świąteczne choinki. Mamy 
nadzieję, że 2.2 ____ 2
nego dyrektora Lasów Państwo­
wych przyczyni się do ochrony 
lasów, do oszczędzenia tego 
pięknego 1 cennego gatunku.

(D

Redakcja nie zwraca rękopi­
sów nie zamówionych 1 zastrze­
ga sobie prawo skrótów tych 
materiałów bez powiadomienia 
autora, a także prawo zmiany 
tytułów wszystkich nadesłanych 
tekstów.

WARTO
przejrzeć

— przeczytać

Andrzej Jagielski GEO­
GRAFIA LUDNOŚCI; PWN, 
197T, wyd. II; nakład — 4,7 
tys. egz„ stron — 346, cena — 
68 zł.

Książka zawiera elementarny 
zarys współczesnej geograficz­
nej problematyki ludnościowej. 
Ponieważ jest to podręcznik a- 
kademicki dla kierunku geogra­
ficznego, autor zakłada, że czy­
telnikowi nie są obce pojęcia 
i elementy przedmiotów, któ­
rych wykłady poprzedziły kurs 
geografii ludności, zwłaszcza z 
zakresu statystyki, matematyki, 
teoretycznych podstaw geografii 
ekonomicznej oraz historii my­
śli geograficznej. Geografia lu­
dności rozumiana jest w książ­
ce jako dyscyplina naukowa 
posiadająca własny przedmiot 
badań i cele poznawcze. Zakres 
geograficznych zainteresowań 
ludnością nie jest jeszcze osta­
tecznie określony. Nie można 
go jednak identyfikować z mię­
dzypaństwowa lub międzyregio­
nalną demografią porównawczą, 
ani też sprowadzać do opisu 
danych z roczników statystycz­
nych.

Autor traktuje swoje dzieło 
Jako wstęp do przedmiotu, za­
rysowanie Jego problematyki, 
kierunków rozwoju, terminolo­
gii i koncepcji naukowyeh. (zl)

Antoni Wrzosek — GEOGRA­
FIA ENERGETYKI ŚWIATA; 
Wydawnictwa Szkolne 1 Pe- 

' dagogiczne, 1977, wyd. I; na- 
! kład — 4 tys. egz, stron — 
! 256, cena — 69 zł.

Pytanie — jakie perspektywy 
rysują się przed dobrym roz­
wojem gospodarki energetycznej 
świata jest dziś pytaniem dnia. 
Autor nie przypisuje sobie zdol­
ności proroczych i dlatego nie 
próbuje przewidywać określo­
nych kierunków rozwoju, wska­
zuje tylko pewne możliwości 1 
prawdopodobieństwa.

Problematyka geografii ener­
getyki jest b.‘ rozległa, a jej 
zmienność tak szybka, że nie­
możliwe Jest wręcz pełne prze­
śledzenie wszystkich ważniej­
szych wydarzeń 1 przemian. Nic 
też dziwnego, te autor musiał 
ostro selekcjonować materiał 
wybierając zagadnienia najważ­
niejsze 1 najlepiej charaktery­
zujące stan obecny 1 kierunki 
przemian w omawianej dziedzi­
nie.

Zapotrzebowanie na energię 
będzie nadal wzrastać. (Raport 
Komisji Energetycznej ÓNZ 
przewiduje, że w 1985 roku za­
potrzebowanie będzie dwa razy 
większe niż w 1971 roku). O- 
graniczone zasoby klasycznych 
złóż ropy oraz ich występowa­
nie przeważnie poza granicami

ULTRADŹWIĘKOWY 
WZROK

Po dziesięciu latach prób 1 u- 
doskonaleń firma Wormald In- 
ternational Sensory Aids Łdt w 
Christchurcb (Nowa Zelandia) 
dopracowała urządzenie dla nie­
widomych noszące nazwę Jso- 
nicgulde”.

Aparat ten lokalizuje 1 Iden­
tyfikuje za pośrednictwem ul­
tradźwięków przeszkody leżące 
w odległości nie przekraczają­
cej 5 m. Ociemniały, który od­
biera echo sygnałów przetworzo­
ne na impulsy, po krótkim tre­
ningu Jest w stanie szybko się 
orientować, jakie Jest rozmie­
szczenie przedmiotów w bez­
pośrednim otoczeniu.

Cały układ elektroniczny | ba­
terie zasilające nie zajmują wię­
cej ntfejsca niż paczka papiero­
sów. Nadajnik 1 odbiornik ultra­
dźwięków są umieszczone w 
prawce okularów.

TU KOMPUTER 
- PROSZĘ MÓWIĆ

Od paru lat przeprowadza się 
próby skonstruowania urządzeń 
pozwalających wprowadzać da­
ne do komputerów lub sterować 
aparaturą elektroniczną za po­
mocą ludzkiego głosu. Tego ty­
pu przystawkę do terminala u- 
dało się skonstruować niedaw- 

o-

krajów najwyżej rozwiniętych, 
zmuszają do położenia nacisku 
na zwiększenie użytkowania 
wszystkich innych źródeł ener­
gii. Na tym tle autor szeroko 
omawia kontrowersje związane 
z rozwojem energetyki jądro­
wej na świecie. Wydaje się je-- 
dnak, że sam nie docenia zna­
czenia tej energetyki dla przy­
szłości świata, choć prawidło­
wo kreśli drogi i możliwości jej 
rozwoju.

Na zakończenie autor stawia 
tezę, że ludzkości nie grozi wy­
czerpanie się źródeł energii w 
czasie dającym 6ię przewidzieć, 
o ile ludzkość będzie umiała 
wykorzystywać wszystkie ist­
niejące na ziemi rodzaje za­
sobów energetycznych. Dzi­
siejsze kłopoty energetyczne 
wielu krajów wynikają bowiem 
z wad struktur społecznych 1 
techniczno-ekonomicznych a nie 
z braku zasobów naturalnych 
na naszym globie, (zl)

SZATA ROŚLINNA POL­
SKI — opracowanie zbioro­
we pod redakcją Władysława 
Szafera 1 Kazimierza Zarzyc­
kiego; PWN, 1977, wyd. III, 
t. 1—2; nakład — 10 tys. egz.. 
stron — 615, cena 154 zł.

Książka przedstawia całość 
zagadnień geografii roślin na­
szego kraju. Tom pierwszy za­
wiera ogólne informacje z dzie­
dziny szeroko pojętej geografii 
roślin. Tom drugi obejmuje po­
dział geobotaniczny Polski oraz 
szczegółowy opis roślinności 
polskiego niżu i gór. „Szata ro­
ślinną Polski” tworzy razem z 
„Ogólną geografią roślin" (w 
przygotowaniu jest trzecie wy­
danie tej książki), naturalną ca­
łość, Wzajemnie się uzupełnia­
jącą.

Książka powinna zaintereso­
wać przede wszystkim botani­
ków oraz leśników, rolników, o- 
grodników, zielarzy: spodziewać 
się można, że wiadomości za­
warte w książce, nawiązujące 
często do innych dyscyplin 
przyrodniczych. zainteresują 
także geografów, geologów, gle­
boznawców oraz badaczy pre­
historii. (zl)

Tadeusz Zieliński — STOSU­
NEK PRAWA PRACY DO PRA­
WA ADMINISTRACYJNEGO; 
PWN, Warszawa 1977; str. — 
263, cena — 40 zl.

Wyodrębnienie prawa admini- 
ztracyjnego było w tradycyjnej 
nauce oparte na kryterium wład­
czej funkcji państwa, zakładają­
cej nierówność stron — państwa 
i obywatela. W państwie socja­
listycznym to kryterium traci 
rację bytu; w skład działań pań­
stwa wchodzi coraz więcej dzia­
łań o charakterze organizators­
kim, Jednocześnie szereg funkcji 
sprawowanych dawniej przez 
Instytucje państwowe przekazy­
wanych jest organizacjom spo­
łecznym, związkom zawodowym. 
Powierzenie np. związkom za­
wodowym ogółu spraw z zakre­
su inspekcji pracy, sprawowa­
nej dawniej przez organa admi­
nistracji państwowej, jest ty­
powym przykładem swoistego 
„uspołecznienia” działań, nale­
żących dawniej do tradycyjnych 
kompetencji państwa.

Prof. Tadeusz Zieliński, w 
książce pt „Stosunek prawa

KRAMIK

no w amerykańskich zakładach 
Thresold Technology Inc.

Urządzenie rozpeznaje sens 
„słyszanych” słów przez porów­
nanie Ich z dźwiękami zareje­
strowanymi przez operatora w 
pamięci przystawki. „Foniczna” 
końcówka pozwala uniknąć ma­
nualnego przekazywania infor­
macji do komputera; posługi­
wanie się klawiaturą pociąga 
za sobą pomyłki i stratę cza­
su. Konstruktorzy zapewniają, 
że ich urządzenie, upraszczając 
1 przyspieszając przekaz, podno­
si produktywność o 59 proc.

NOWA METODA 
OCHRONY WÓD

Stanisław Skuciński — pra­
cownik Wydziału Ochrony Śro­
dowiska i Gospodarki Wodnej 
Urzędu Wojewódzkiego w Szcze­
cinie — obronił na Politechnice 
Szczecińskiej pracę doktorską, 
dotyczącą nowej metody oczy­
szczania ścieków zawierających 
coraz powszechniej używane de­
tergenty. Te stosowane w gos­
podarstwach domowych I w prze­
myśle środki czyszczące zatru­
wają środowisko przyrodnicze i 
spływając do wód powierzchnio­
wych dostają się do ujęć wody 
pitnej, a z nią do organizmu

W kilku wielkomiejskich o- 
środkach kraju — m. in. w Kra­
kowie, Wrocławiu, Warszawie 1 

pracy do prawa administracyj­
nego” proponuje nową definicję 
prawa administracyjnego uzna­
jąc, że do jego zakresu należą 
wszystkie działania organizator­
skie, wykonywane w interesie 
zbiorowym przez organa admini­
stracji państwowej lub podmio­
ty administracji zleconej (orga­
nizacje społeczne). Taka defini­
cja pozwala objąć szereg no­
wych funkcji państwa.

Wejście w życie nowego prawa 
pracy postawiło przed naukami 
prawnymi zadanie określenia je­
go stosunku do prawa admini­
stracyjnego. Na pograniczu tych 
dwu dziedzin znajduje się szereg 
skomplikowanych i spornych 
dotychczas problemów. Autor 
polemizuje z tezą o tzw. charak­
terze kompleksowym prawa 
pracy, opowiadając się za roz­
graniczeniem zakresu działania 
tych dwu dziedzin prawa.

Jest to zagadnienie o dużym 
znaczeniu dla praktyki, gdyż de­
cyduje o rodzajach sankcji za 
nieprzestrzeganie prawa, wybo­
rze właściwego organu dla roz­
strzygania tych spraw. Na tym 
tle rozważa autor sprawę zbiegu 
norm prawnych, wspólnych za­
sad prawa administracyjnego i 
prawa pracy — a także szereg 
zagadnień szczegółowych. Doty­
chczas, np. nakładanie i odwoły­
wanie kar za naruszenie porzą­
dku i dyscypliny pracy oraz po­
stępowanie związane z wydawa­
niem opinii, uznawane było za 
rodzaj postępowania adminis- 
stracyjnego. Autor opowiada się 
za traktowaniem sporów na tym 
tle Jako sporów ze stosunku pra­
cy.

Bardzo Interesujące są rozwa­
żania T. Zielińskiego na temat 
prawnych podstaw działania 
Konferencji Samorządu Robot­
niczego. Kompetencje samorzą­
du robotniczego dotyczące za­
rządzania przedsiębiorstwem za­
licza en do prawa administra­
cyjnego, natomiast te, które do­
tyczą stosowania układów zbio­
rowych, kształtowania składu 
załogi, uchwalania wewnętrzne­
go porządku pracy, regulaminu 
rozdziału nagród z zakładowego 
funduszu socjalnego 1 mieszka­
niowego — do prawa pracy.

Omawiając funkcjonowanie 
Instytucji ubezpieczeniowych 
(ZUS) w systemie prawa 1 sto­
sunki między instytucją a ubez­
pieczonymi, autor opowiada się 
za wyodrębnieniem samodziel­
nej dziedziny prawa ubezpiecze­
niowego.

Książka wzbudzi z pewnością 
liczne dyskusje w środowisku 
prawniczym, daje jednak do ta­
kiej dyskusji solidne podstawy, 
dzięki uporządkowaniu proble­
mów 1 uściśleniu pojęć. Zainte­
resuje także wszystkich, którzy 
zajmują się stosowaniem w pra­
ktyce prawa pracy. H.L.

PROBLEMY POSTĘPU NA­
UKOWO-TECHNICZNEGO — 
praca zbiorowa; PWN, 1977, 
wyd. I; nakład — 1,2 tys. egz„ 
stron — 280, cena — 50 zł.

Nauka 1 technika odgrywają 
coraz bardziej decydującą rolę 
w przeobrażeniach gospodar­
czych i cywilizacyjnych. Spo­
łeczeństwa socjalistyczne wkra­
czające w epokę rewolucji na­
ukowo-technicznej mają szansę 
uniknięcia bezdroży zachodniej 
cywilizacji „Intensywnej kon­

Częstochowie zastosowano sku­
teczną metodę uzdatniania wody 
pitnej przez jej ozonowanie, u- 
suwając w ten sposób bardzo 
efektywnie detergenty. Nie sto­
suje się jej Jednak w odniesie­
niu do ścieków będących źród­
łem zanieczyszczeń. Takie wła­
śnie rozwiązanie problemu pro­
ponuje w swej pracy doktorskiej 
Stanisław Skuciński.

Nowa metoda może znaleźć 
szerokie zastosowanie — mogła­
by ona być wykorzystywana m. 
in. przez przemysł stoczniowy 
do unieszkodliwiania ścieków o- 
krętowych, bardzo skutecznie 
rozkłada bowiem zanieczyszcze­
nia ropopochodne. Dr Skuciński 
widzi możliwość Jej zastosowa­
nia również w małych oczysz­
czalniach ścieków, gdzie wystę­
pują trudno rozpuszczalne związ­
ki organiczne.

METALE ODZYSKIWANE 
DZIĘKI BAKTERIOM

Niektóre rodzaje bakterii wy­
stępujących w wodzie pochła­
niają metale. Ich naturalną 
koncentrację można zwiększać 
na tyle, by zdolności absorpcyj­
ne wzrosły do 200 tys. razy. W 
wielu krajach ośrodki naukowe 
pracujące na potrzeby górnic­
twa badają możliwości zastoso- 
wanla takich bakterii do oczy­
szczania hałd górniczych a me­
tali, które są wymywane przez 
wody deszczowe i przyczyniają 
się do zanieczyszczania środo­
wiska wokół kopalni. Rozpatru­
je się również możliwości oczy­
szczania w ten sposób całego u- 
robku, a nie tylko kopalnia­
nych odpadów. Umożliwiłoby to 
odzyskiwanie dużej ilości me­
tali spisywanych dotychczas na 
straty.’ (K. Kol.) 

sumpcji”. w której wartość 
człowieka — mimo głoszenia 
wielkich haseł — uległa depre­
cjacji, bowiem jak powiedział 
Marks — „w miarę jak rośni* 
wartość rzeczy, zmniejsza się 
wprost proporcjonalnie depre­
cjacja świata ludzi”.

W socjalizmie celem rozwoju 
jest człowiek, społeczeństwo. 
Połączenie osiągnięć rewolucji 
naukowo-technicznej z walora­
mi socjalizmu to przede wszyst­
kim humanistyczna orientacja 
rozwoju zarówno nauki, tech­
niki, gospodarki, jak i samego 
społeczeństwa.

Autorzy niniejszej książki zaj­
mują się głównie zagadnieniami 
sterowania postępem naukowo- 
-technicznym, zwiększania jego 
efektywności oraz zasięgu od­
działywania jego pozytywnych 
skutków.

Pierwsza część książki oma­
wia wzajemne powiązania w 
układzie: nauka — człowiek — 
społeczeństwo — gospodarka o- 
raz podstawowe czynniki postę­
pu technicznego w ujęciu teo­
rii ekonomii.

W części drugiej zatytułowa­
nej: „Sterowanie postępem nau­
kowo-technicznym i działalno­
ścią naukowo-badawczą” oma­
wiane są: możliwości zastosowa­
nia funkcji produkcji w mode­
lu sterowania postępem tech­
nicznym; sposoby wprowadzania 
określonych rodzajów postępu 
technicznego do gospodarki na­
rodowej oraz pokazane mecha­
nizmy samoregulacji pobudzają­
ce postęp naukowo-techniczny 
w różnych strukturach ekono­
micznych; elementy sterowania, 
jak i efektywność działalności 
naukowej; zagadnienia organi­
zacyjne związane ze sterowa* 
niem i efektywnością działania 
pojedynczej placówki naukowo- 
badawczej.

W części trzeciej zatytułowa­
nej: „Transfer osiągnięć postępu 
naukowo-technicznego” omó­
wiony jest udział państw socja­
listycznych w pomocy technicz­
nej ONZ, zagadnienia związana 
z zakupem licencji oraz kon­
kretne metody oceny tych za­
kupów.

Czwarta część książki poświę­
cona jest analizie działalności 
naukowo-badawczej, wyborowi 
kierunków postępu naukowo- 
technicznego, rozwojowi poten­
cjału naukowo-badawczego Pol­
ski w ostatnich kilku latach.

W książce prezentowana są 
różnorodne ujęcia tematów i 
podejścia do analizowanych za­
gadnień. Obok artykułów czy­
sto teoretycznych są analizy em­
piryczne, obok prezentacji typu 
modelowego — opisy historycz­
nego kształtowania się omawia­
nych zjawisk czy koncepcji. Do­
minują analizy typu ekonomicz­
nego, z reguły wzbogacone o 
elementy analizy socjologicznej, 
prakseologii i teorii organizacji, 
teorii systemów, naukoznaw- 
ztwa, polityki naukowej i nauk 
politycznych.

Książka przeznaczona Jest nie 
tylko dla środowisk nauko­
wych, ale również dla tych 
wszystkich, którzy na różnych 
szczeblach podejmują decyzja 
związane z postępem naukowo- 
technicznym, jak też 1 dla tych, 
którzy chcą głębiej poznać pra­
widłowości i cechy współczesne­
go postępu naukowo-techniczne­
go. (zl)

Plan wykładów 
Wszechnicy 

Polskiej Akademii Nauk 
w okresie 

od 15 do 21.XII.1977 r.
Cykl:

Najnowsze Osiągnięcia Nauki
16.XII. 1 21.XII. Prot. dr 

ADAM SMOLIŃSKI „Światło- 
wody i ich zastosowania”

Cykl: 
Człowiek I środowisko

15. XII. Prof. dr Stanisław 
HUECKEL „Rola hydrotechniki 
w kształtowaniu 1 ochronie śro­
dowiska nadmorskiego i mor­
skiego"

21 .XII. Doc. dr Edward TO­
MASZEWSKI „Rola obserwacji 
satelitarnych w ochroni* śro­
dowiska”

Cykl:
Nauk* a postęp produkcji 

rolnej
16. XII. Prof. dr Eugeniusz 

DOMAŃSKI „Neurohormonalne 
regulacje wzrostu i produktyw­
ności zwierząt”

Cykl:
Nauki medyczne — wybrana 

zagadnienia
15.XII. Doc. dr Stanisław 

MOSKALEWSKI „Hodowla tka­
nek"; „Wytwarzanie in vitro 
niektórych hormonów i istoty 
międzykomórkowej tkanki łącz­
nej”

2O.XII. Prof. dr Zbigniew 
JETHON „Fizjologia pracy i 
fizjologia wysiłku"

Wykłady odbywają się w Pa­
łacu Staszica, Nowy Świat 72, 
o godzinie 17,00.

ntetyyżśIPRZEG1ADIPRASYd PU yróóEMttiuówćĄ

W ZSRR wychodzą 8172 gazety 
o łącznym rocznym nakła­
dzie 37 023 690 tys. egzemplarzy 

i 1292 czasopisma o łącznym 
nakładzie 2 227 653 tys. egzem­
plarzy. Prasa jest drukowana w 
53 Językach. Stosuje się przekaz 
kolumn gazetowych za pośred­
nictwem satelitów łącznościo­
wych „Mołnia”. Przekaz z Mosk­
wy do Chabarowska drogą sate­
litarną okazał się 6-krotnie 
szybszy od poprzedniej metody 
przy użyciu kabla transkonty- 
nentalnego.

RADIOFONIA radziecka, która 
objęła swym zasięgiem całe 
terytorium kraju, nadaje 8 pod- 

stawowyh programów w 68 ję­
zykach. Obenie w ZSRR działa 
160 radiostacji. Łączny czas 
programów w roku sięgnął 6,6 
min godzin. Na każde 100 ro­
dzin przypada 79 radioodbiorni­
ków. Liczba zarejestrowanych 
radioodbiorników wynosi 100 

milionów, nie licząo głośników 
sieciowych.

PRZEKAZEM telewizyjnym 
zostanie wkrótce objęta prak­
tycznie cała ludność ZSRR. Licz­

ba telewizorów osiągnęła 55 mi­
lionów- 70 proc, programu cen­
tralnego to programy nadawa­
ne w kolorze. Przedpołudnie —• 
to pora prasy, rano i noc — 
bezkonkurencyjna domena ra­
dia, zaś wieczór — czas telewi­
zji. Dzienniki informacyjne ra­
dia i telewizji mijają się w 
tym okresie, radio nadaje Je o 
godz. 19, 22 1 23.30, telewizja o 
18, 21 1 23.15. W tej sytuacji, 
przy zarezerwowaniu na audy­
cje informacyjne w godzinach 
szczytu stosunkowo krótkiego 
czasu, telewizja radziecka z ko­
rzyścią — Jak potwierdzają son­
daże opinii — skraca i konden- 
suje wiadomości składające się 
na dzienniki wieczorne. Począt­
kowo audycje fe trwały około 
półtorej godziny, obecnie miesz­
czą się w pół godziny. Bardzo 
wyraźna tendencja do lakonicz­
ności i skracania wystąpień 

słownych wiąże się m. In. * 
podziałem zadań w ramach sys­
temu, z pozostawieniem prasie 
informacji pogłębionej 1 sko­
mentowanej, z naciskiem na e- 
fekt współuczestnictwa i naocz­
ną wiarygodność obraza w te­
lewizji.

Agencja prasowa tass od 
lat plasuje się w pierwszej 
piątce światowych agencji In­

formacyjnych. Od 1961 roku jej 
działalność uzupełnia AP No- 
wosti, nastawiona w większym 
stopniu na popularyzację ma­
teriałów o ZSRR za granicą. 
TASS wymienia materiały z 37 
agencjami w różnych krajach. 
Dobowa „produkcja” te 10 tys. 
stron maszynopisu, czyli 550 
kolumn gazetowych. Agencja 
posiada połączenia teleksowe ze 
180 miastami oraz oddziały w 
100 krajach. AP Nowosti ma 
przedstawicielstwa w 93 kra­
jach oraz kontakty i organami 
informacji w 110 krajach. Agen­
cja wydaje w językach: rosyj­
skim, angielskim, francuskim, 
niemieckim, hiszpańskim, włos­
kim I węgierskim „digezt" prasy 

radzieckiej — miesięcznik „Sput­
nik” kolportowany w 98 kra­
jach.

NIEMAL wszystkie uniwersy­
tety republikańskie kształcą 
przyszłych dziennikarzy. Liczba 

studiujących dziennikarstwo 
przekroczyła 12 tys., 66 proc, tej 
liczby to kobiety. Naaka trwa 
5 lat, obowiązują 32 egzaminy. 
Istnieją trzy profile specjaliza­
cji: partyjny, ekonomiczny I 
naukowo-kulturslny.

W ZSRR pracuje 106 tys. 
dziennikarzy. W tym kraju w 
ogóle nie istnieje Jakikolwiek 
problem zatrudnienia kadr; re­
dakcje prasy, radia 1 telewizji 
są zdolne wchłonąć liczbę wy­
kwalifikowanych adeptów po­
ważnie przekraczającą listy ab­
solwentów wydziałów dzienni­
karskich.

O dziennikarstwie radzieckim
w minionej dekadzie nisze sze­
rzej Zofia Lewartowska na ła­
mach ZESZYTÓW PRASO­
ZNAWCZYCH, 
środka Badań 
(nr 4 x br.).

kwartalnika O- 
Prasoznawczych.

CZYTACZ

NA PASTWISKU 
(zadanie za trzy punkty)

Na pewnym pastwisku na Wy­
spie Zagadkowej pasła się pewna 
liczba stad składających się z 
czteronogich safaru, trzynogich 
kataru i dwunogich afaru. W każ­
dym stadzie było nie więcej niż 
dwadzieścia zwierząt 1 występo­
wał każdy gatunek. W każdym 
stadzie również iloczyn liczby 
zwierząt poszczególnych gatun­
ków byt różny i równał się su­
mie nóg wszystkich zwierząt w 
tym stadzie.

Gdy zapytałem Abackiego, któ- 
re stado do niego należy, odpo­
wiedział: — Suma wszystkich 
zwierząt w moim stadzie wynosi 
tyle, ile Jest wszystkich stad na 
pastwisku i, uśmiejesz się, galu- 

■ nok zwierząt, który reprezento­

..ZYCIE I NOWOCZESNOŚĆ” 
„ZYCIE WARSZAWY” 
ul. Marszałkowska 3/5 
60-624 Warssawa

wany Jest w mym stadzie naj­
mniej licznie, nauczyłem mówić 
ludzkim głosem.

Jakie zwierzęta wchodziły w 
skład stada Abackiego. Jeżeli na 
pastwisku pasła się możliwie naj­
większa liczba stad?

SPORTOWCY 
nadanie za Jeden punkt)

Adam, Ludwik 1 Roman upra­
wiają po dwa rodzaje sportów. 
Są zaprzyjaźnieni, ale bokser lu­
bi płatać figle narciarzowi. Siat­
karz i narciarz cbodzą z Adamem 
na wszystkie imprezy lekkoatle­
tyczne. Hokeista z pływakiem 
uczęszczają na kun Języka an­
gielskiego, a siostra hokeisty za­
ręczona Jest z bokserem. Ludwik 
pożyczał swój motocykl ostatnio 
siatkarzowi. Hokeista grywa czą- 

eto z Romanem i Ludwikiem w 
szachy. Kto Jakie sporty upra­
wia?
ROZWIĄZANIA Z NUMERU SM

TURNIEJ
Major Abacki, sierżant Babackł, 
kapra! Cabacki, chorąży Daba- 
cki, porucznik Ebacki, kapitan 
Fabacki, plutonowy Gabacki i sze­
regowiec Habacki. Cabacki wy­
grał rozgrywaną przez siebie par­
tię, a Gabacki zajął ostatecznie 
miejsce czwarte.

MAŁA KRZYŻÓWKA

Hasto J („J” jest dziesiąta literą 
alfabetu) należało rozwiązać w 
systemie dziesiątkowym — lżl po­
ziomo i IM pionowo
Hasło I („I" Jest dziewiąta literą 
alfabetu) należało rozwiązać w sy­
stemie dzlewlątkowym — IM pio­
nowo
Hasło H (,.H” Jest ósmą literą 
alfabetu) należało rozwiązać w sy- 
systemie ósemkowym — 126 po­
ziomo.

★
Gratulujemy dzić nowsmu EKS­

PERTOWI Rozkoszy Łamania 
GŁOWY, którym został zdobywca 
» punktów, pan Piotr Ba dar* 
a Wrocławia.
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